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*S1> Wszelkie przesyłki pieniędzy i koresponden- 
k a, ( dotyczące inseratów i przedpłaty, powinny 
w 21 adresowane do Ekspedycyi lub Ad- 

jnistracyl Dziennika Poznan­
ego a nie do liedakcyi, CO przypo- 
ijąc Szanownej Publiczności, zauważamy, iż 
rzeciwnym razie za możliwe zwłoki odpowia-
nie możemy.

ministr. Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 8 października.
Jak od pierwszćj chwili zebrania się we Lwowie sej- 

galicyjskiego uważaliśmy za nasz obowiązek popierać 
(dyną parlamentarną instytucyą polską, tak i dziś, gdy
:yą wsKutek me przybycia cesarstwa i ustąpienia hr. 
cbowskiego z namiestnictwa nowy spotkał zawód, 

limy być naszą powinnością wszelkiemi środkami, ja-

doam przysługują, podnosić znaczenie tegoż sejmu i iść 
¡m ręka w rękę w polityce, obranćj przezeń względem 
I iryi. Przychodzi nam to tćm łatwićj, że sejm galicyj- 

- co z niemałćm zapisujemy tutaj zadowolnieniem, ani 
lc')thwilę się nie zawahał w raz obranćm stanowisku, nie 
Lżde^c się powodować ani zwątpieniu ani gorączkowej pory- 
3 sgjiości. Postępuje on naprzód po wytkniętćj drodze

’• i
eca

045 ¡zwagą i godnością a jakie nim powodują myśli i uczu- 
wypowiedział stanowczo i otwarcie na uczcie niedziel-

™a którćj szczegółowy opis poniżćj zamieszczamy, szano- 
»ro. poseł Ludwik Skrzyński. „Jeżli trudnym jest — są 
swy ;go słowa — & może i niebezpiecznym dziś program, 
y pi wiązujący nas względem drugich, tak łatwym jest ten, 
)0S21 y sami dla siebie winniśmy postawić. Dla mnie tym

iramem jest: wewnątrz kraju krzewienie myśli naro- 
wój na drodze oświaty, rozszerzanie zamożności przez

(pi rc gospodarstwo, a jako środek i warunek tego dw oja- 
921) p postępu, uważam najobszerniejszy samorząd we 
— istkich gałęziach życia publicznego. W zakra- 

ych zaś stósunkach państwa stać nam silnie 
liernie przy dynastyi, strzedz potęgi monarchii.
! z praw naszych narodowych i z tego co dla 
jest warunkiem wszelkiego rozwuju nic nigdy 
odstępować... Winniśmy tćż bratnie wspól­

ne nitść wszystkim ludom państwa a prawa ich 
aści iak własne uznawać i szanować/4 — Otóż program 

mu galicyjskiego, któremu z chęcią przyklaskujemy, do- 
Jając z naszćj strony dla reprezentacji pobratrinczćj 

o ™etf ’ucyi przestrogę, wypowiedzianą przez jćj dotychcza- 
odsrgd sterownika: „by postępowała wy trwale do celu 

ierowjobranćj drodze, ale oględnie i z zastósowaniem się do 
obierijli.a

tyczM ł>ierwszy akt rewolucyi hiszpańskićj został na dniu 
p0 Jwrajszym zakończony zorganizowaniem się junty cen- 

■983-) luńj. N .stąpiia tćż naturalnym przebiegiem rzeczy pe- 
'konmstagnacya w doniesieniach z pyrenejskiego półwyspu;

ód widocznie odpoczywa po dokonanćm dziele zburzę 
, I czerpiąc sił do zbudowania nowego gmachu na gruzach 

rego. O ile przecież ten pierwszy akt minął nadspo- 
wanie spokojnie, o tyle obawiać się należy, by następny 

iprzfjwywołał na wierzch prywatnych ambicyi i stronniczych 
g-iiĘ k, które chaos mogłyby podwoić i kraj rzucić w otchłań 

*ny demówćj. Pi otestacye junt prowincjonalnych prze- 
dyktatorskićj władzy marszałka Serrano zdają się hjć

nowicie zdaje się być pewnćm, że wypadki za Pyreneami 
oddziałały na Francją. Posłuchajmy co w tćj mierze pi- 
sze wybornie poinformowany korespondent paryski do Ti­
me sa: „Mogę was zapewnić z dobrego źródła, że w po­
czątkach września rzeczy wyglądały bardzo wojennie, na­
wet około tych osób, na które stronnicy pokoju głównie li­
czyć nawykli. Tyle gadano o wojnie, tyle osób nawykło 
już uważać ją za nieuniknioną i bliską, tak piorunowano 
na ambitne zamiary Prus, z tasą pewnością zapowiadano 
rychłe wcielenie W. Księstwa Badeńskiego, że epidemia 
trwogi i nienawiści wszędzie się rozeszła i przez kilka 
dni byliśmy daleko bliższymi wojny, aniżeli świat się do­
myślał. Rewolucya hiszpańska zaprowadziła wielką zmia­
nę w tych widokach. A najprzód dostarczyła nowego 
i efektowego przedmiotu do gadania, odwróciła myśli i o- 
czy ludzi od Renu ku Pyreneom, następnie zmieniła bar­
dzo położenie cesarza. Jakkolwiek wcale nie sympatyzo­
wał z królową Izabellą, jednak porozumiał się z nią zupeł­
nie co do utrzymauia władzy świeckićj, wiedział, że 
w każdćj chwili może zażądać korpusu hLzpańskiego, by 
stanął garnizonem w Rzymie. W razie wojny Hiszpania 
mogłaby służyć za przeciwwagę dla Włoch; w nie­
których sferach ministeryalnycb już chwalono bar­
dzo przymioty armii hiszpańskićj, dowodząc, że żołnie­
rze z pod Castillejos i Guad-al Rasu nie potrzebują się 
obawiać żołnierzy z pod Custozzy. Dziś po upa­
dku ultramontańskich rządów królowćj, wszystko się 
zmieniło, nowy poiządek rzeczy nastąpił. Przyszły rząd 
rewolucyjny będzie przeciw-papiezki i przychylny uzupeł­
nieniu jedności włoskićj; Francya nie może już liczyć na 
pomoc hiszpańską. Rozum każę zatrzymać się, zobaczyć, 
jaki obrót wezmą rzeczy, mieć cierpliwość i tasować karty, 
jak mówią Hiszpanie. Nie wielki byłby to komplement 
dla dyplomacyi i policyi rządu francuskiego, gdybym po­
wiedział, że rząd ten od pewnego czasu widział zbliżenie 
hiszpańskićj katastrofy, kiedy, jak zapewniają, Gonzales- 
Bravo i królowa Izabella byli pewni, że się ta katastrofa 
zbliża, tylko nie mieli siły ustrzedz się jćj. Dla tego roi- 
sye p. Walewskiego i Fleurego mogą zostawać w związku 
z*rewolucją hiszpańską. Każdy z tych panów miał pole­
cenie zwiedzić niektóre dwory niemieckie, dając tam nąj- 
ściślćj pokojowe zapewnienia, zaręczając, że Francya tjlk> 
pokoju pragnie i szuka środków zmniejszenia kolosalnych 
uzbrojeń. Wiadomo, że p. Walewski był w Monachium, 
i umarł nagle w Strasburgu wracając ztamtąd.“

Demonstracje polityczne w Czechach poczynają coraz 
groźniejsze przybierać rozmiary. Tych dui przyszło w Pra­
dze do tak hałaśliwych zamieszek ulicznych, iż wojsko 
zmuszone było ciynnie wystąpić. Dzienniki wie­
deńskie domagają się zaprowadzenia w Czechach stanu 
oblężenia.

strzelania na rewiach wojskowych przerwał spokój War­
szawian, a szalona jazda cesarza wraz z całą świtą roztrąca 
po ulicy ludzi. Onegdaj powóz cesarski drugi czy trzeci 
z rzędu, wiozący jakiegoś jenerała, przejechał małe dzie­
cko, za co cesarz Aleksander kt zał wypłacić kilkaset ru- 
fc'i matce.

Gaz ety już doniosły, że wielebny ojciec Gołowacki 
z całą rodziną przeszedł na prawosławie. Niechaj panmo- 
skwiciści powezmą ztąd naukę, jak Rosya pojmuje pausla- 
wizm i czego Słowianie od nićj spodziewać się mają.

Cesarz dwukn tuie zwieuził instytut Aleksoiidryjsko- 
Maryjski Wychowania Panien.

Przybyła do Warszawy artystka teatru krakowskiego 
p. Helena Modrzejewska rozpoczyna dziś szerea przedsta­
wień dramatem „Adryana Lecouvreur.“ (Z przedstawienia 
te;o czytamy w Gazecie Polskićj i w Dzień. Warsz. 
b .rdzo pochlebne dla artystki krakowskićj sprawozdania. 
(Przyp. Red. D z. P o z n.)
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yhl Miedzią tćj burzy, którćj w interesie Hiszpanii się iba- 
my. Wszakże bjć może, że naiód tylokrotniewjthło- 
iy kię 'kami, potrafi wydobyć z siebie dt ść siły moi al­

by się kierować nadal rozumem i względami na do- 
ogólne, nie zbaczając na zgubne manowce pry-

Że nagły przewrót rzeczy w Hiszpanii nie mało wpły- 
i wpłynąć jeszcze może na ogólną sytuacyą europej- 
o tćm dziś zapewne już powątpiewać nie można. Mia-
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Erólki rys historyczny
orpusie ósmym, począwszy od śmierci 

Jięcia Józefa Poniatowskiego, aż do
5851^’ili, kiedy książę Antoni Sułkowski, 

ry po księciu Poniatowskim dowodziłie.
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o korpusem, za zezwoleniem cesarza 
Napoleona tenże opuścił.

(Tłómaczenie z francuskiego)
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(Dokończenie. Zob. No. 228).
Na to cesarz odpowiedział w ogóluiku: „Jakżeż pan 

fsz, abym odesłał żołnierzy? Zmuszę ich służyć prze­
jmie, a chcialbyni także zatrzymać tych oficerów, któ- 
mbie życzą pozostać. Pojedyńczo zaś niech odejdą ci, 
fzy mają nagle interera;“ a zwracając zaś swe słowa 
gięcia, dodał: „Czy i pan mnie opuścisz?‘‘ — „Najj. 
«ie — odrzekł książę — nie chcąc być nigdy, jak tylko 
!abem całości, zasłużyłbym na naganę mych ziomków, 
jyni tylko ze stanowiska mego interesu się zapatrywał; 
)dą związałem się słowem, że za Ren nie przejdę.“ 
e,ly cesarz: „Czyż ich decyzja jest niewzruszoną? cóż 
1 myślisz czy nie zmienią zdania, gdy do nich przemó- 

“ — „Myślę że nie, Najj. Panie, ale zechcićj przeroó- 
Książę Sułkowski mocno czuł się uradowanym, że

mysi przyszła cesarzowi, pewnym zresztą będąc po
•><¡0 zaszło, że odezwanie się jego pozostanie bez skutku, 
^ziewał się, że się uwolni tym sposobem od wszelkiego 
Mizenia w oczach cesarza, na które mógł się w przeci- 
im razie narazić. Zgromadzono więc wszystkich oficerów 

cesarza, który rozkazał, aby prócz księcia Nefchatelu 
ęcia "Wicency, wszyscy oficerowie fraacuscy się odda­

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcy najwyższego trybunat : Decker w Ber­

linie nadać gwiazdę do orderu orła czerwonego drugiej klasy z dę­
bowym liściem.

Korespondencye .Dziennika Poza.
Warszawa, 4. października. 

a Wczoraj znowu powtórzono wielkie manewra woj­
skowe na polach Powązkowskich. Z ogłoszeń rządowych 
nic ważnego nie ma do zaznaczenia; co do przyszłych zaś 
zamiarów rządu uczynić winniśn y sprostowanie, że nie 
część gubernii augustowskićj, lecz cała gubernia łomżyń­
ska mają być przyłączone do zarządu jenerałgubernatora 
Potapowa; niektórzy mówią nawet o gubernii płockićj. 
Jenerał Bezak zyska zuow u nie część gubernii lubelskićj, 
lecz całą oraz siedlecką. Z pozostałych gubernii warszaw- 
skićj, kaliskićj, radt mskićj, piotrkow-kić) mają utworzyć 
jedno jenerałgubernatorstwo nadwiślańskie. Zresztą z lo­
kalnych nowin nie ma nic do doniesienia, chyba że huk

Lhów, 4 października.
(7) Pisałem już, że posłowie nasi postanowili dać na 

cześć hr. Gołuehowskiego bankiet w niedzielę. Bankiet 
ten odbył się istotnie dzisiaj w sali ratuszowćj i do naj­
wspanialszych, jakie u nas pamiętamy, zaliczony być winien. 
Urządzeniem bankietu zajmował się komitet, który wy­
brano do przygotowania przyjęcia cesarstwa. Gospoda­
rzami byli pp. hr. Badeni, hr. Edw. Fredro i p. Zygmunt 
Kozłowski. Około godziny 5 wieczerem zgromadziło się 
w sali ratuszowćj przeszło 120 osób, po największćj części 
posłów, obywateli wiejskich i kilku obywateli miejskich. 
Z duchowieństwa był tylko jeden ksiądz metropolita Li- 
twiuowiez ob< cny. Było także wiciu adwokatów lwow­
skich, kilku lekarzy, był redaktor Gaz. Nar. p. Dobrzań­
ski, dyrektor teatru p. Miłaszewski, z mieszczan pp. To- 
warnicki, Budotowski, Wieczyński, Chihński i Armatys. 
Prawie wszyscy obecni z malemi wyjątkami byli w sutym 
stroju polskim. O wpół do 6 zasiedli wszyscy ob cui 
około stołów w podkowę ustawionych. Pierwsze miejsce 
zajął hr. Gołuchowski. Obok rneg» po prawćj usiadł ksią­
żę marsz łek Sapieha, dalćj hr. Adam Potocki, Władysław 
książę Czartoryski, któ.-y przybył na czas krótki do Lwo­
wa, pan Krzeczunowicz, poseł Smółka, Konstanty książę 
Czartoryski itd. Po lewćj hr. Gołuehowskiego zajął miej­
sce metropolita Litwinowicz, poseł Grocholski, Skrzyński, 
Ludwik Wodzicki, dr. Gałęzowski, dyrektor szkoły w Bati- 
gnol, bawiący tu od dni kilku, książę Adam Sapieha itd. 
Naprzeciwko hr. Gołuehowskiego usiedli posłowie Pictru- 
ski, Borkowski, Wodzicki, lektor uniwersytetu kra­
kowskiego Dunajewski itd. Ks. Sanguszko, Tarnowski, 
posłowie Ziemiałkowski i Kraiński z powodu przeszkód 
nie byli na uczcie. Z posłów,należących do frakcyiruskićj, 
nie bvło nikogo prócz Litwinowieza.

Szereg toastow poprzednio ułożony rozpoczął ksiąjżę 
marszałek. Oto główna myśl jego toastu: Dziś jest 
dzień imienin NPana, kraj z upragnieniem wyglądał przy­
bycia mouarhy. Wszyscy cieszyliśmy się na ten przyjazd, 
tak pałace jak chaty, tak bogaci jak ubodzy, radość była 
powszechna, bo powozechną była nadzieja, że ou chwili 
przejazdu monarchy datować się będzie chwila lepszćj doli 
kraju naszego. Miejmy nadzieję, że przyjazd ten monar­
chy tylko odroczony został. Niech żyje NP. nl Zgroma­
dzenie trzykrotnie okrzyk ten powtor/jło, a kapela woj­
skowa, umieszczona ua galeryi, wtórowała tym okrzykom 
odegraniem kilku taktów z austryackiego hymnu narodo­
wego.

Drugi toast z kolei wniósł poseł Adam lir. Potocki na 
cześć cesarzowćj. Mówca w dłuższćj swćj przemowie 
wskazał, jakie znaczenie tak w stósunkach prywatnych jak 
i publicznych mają uczucia, mają sympatye i autypatye. 
Co współczucie znaczy i co znaczy nienawiść, wiemy my 
lepićj od innych. Jeżeli mamy zaciętych wrogów, mamy 
i zacnych przyjaciół, bo są jeszcze serca kochające sprawy 
słuszne i sprawiedliwe. Mówca nicclice rozstrzygać, czy 
na nienawiść nienawiścią odpowiedzieć należy, przyznaje 
jednak, że na miłość godzi bię odpowiedzieć miłością a

sympatye nam okazywane należy utrzymywać i o ich wzrost 
starać się. Jeżeli która spr .wa potrzebuje sy mpatyk io 
nasza, odwdzięczajmy więc za sympatyą syn paiyą. Mó­
wca wskazał, jakiemi uczuciami przejęty naród byłby 
witał monarchę. Uczucia to naturalne, bo w dynastyi 
szukamy dla siebie pu ktu oparcia. Któż może.być łącz­
nikiem między monarchą a narodem? Wiem, że panowie 
wszyscy macie odpowiedź gotową. Oczy nasze zwrócone ku 
tćj, która t k wysoko dziś stoi w szacunku szlachetnego Wę­
grów narodu. Tćm żvwćm połączeniem między monarchą 
a krajem, tą iskrą elektryczną, zapalającą gotowe już rna- 
teryały, będzie NPaui. To moja nadzieja. Gdyby na­
dzieja ta zawiodła, nie zmieni to sprawy naszćj, my zaw­
sze doplyuiemy do naszego celu (oklaski), ale dopłyniemy 
przez morze krwi. Więc zdrowie tćj, o którćj i amiestnik 
nasz słusznie powiedział, że jest naszym aniołem opie­
kuńczym, zdrowie NPanil Znowu okrzyki kilkukrotne: 
„nii ch żyje!’1

Po dłuższćj przerwie zabrał głos poseł Ludwik Skrzyń­
ski i w bardzo pięknćj mowie w niósł toast ua cześć hr. Go- 
łuchowskiego.

Pamiętamy to wszyscy, bo nic tak dawne to jeszcze 
czasy, że w kraju naszym wszystko ltżało odłogiem, na­
wet nauka. Szczęście nasze, że w narodzie tkwiły siły ży­
wotne i jak tylko pierwsze promienie większćj wolności 
zabłysły, odżyliśmy. W owćj chwili trzeba było jednak 
męża, któryby ochroniał te wątłe zawiązki życia narodo­
wego, trzeba było miża wielkićj wytrwałości, wielkićj 
pracy, wielkiego światła i wielkićj miłości ojczyzny (okla­
ski). Mąż taki znalazł się, a przykład przez niego dany 
może być dla nas nauką, co jeden człowiek z dolną wolą, 
wytrwałością i poświęceniem dla kraju zdziałać może (okl - 
ski). Niedość mieć dobre chęci, niedość pałać gorącą mi­
łością ojczyzny, potrzeba rozwagi i wytrwałości w pracy. 
Aby przyjść do wolności, potrzeba walki. Myśmy nie tuz 
walczyli, a zawsze upadaliśmy, bo walczyliśmy bez roz­
wagi, bez wytrwałości. Nieraz walczyliśmy bez programu. 
Niemówię tu o programie polskim, bo ten jest jeden, stoi 
i stać będzie niezachwiany. Mówię tu o programie kraju 
naszego. Program taki jest wtedy tylko dubry, j żeli wy­
łącznie naszego dotyczy kr-ju. Takim programem naszym 
być wium : krzewi« nie myśli narodowćj za pomocą oświaty, 
zamożności narodowćj przez ulepszenie gospi daistwa kra­
jowego. środki»ni do tego dlu spotęgowania moralnie ; 
i materyaluych sił narodowych nuże być tylko samorząd 
jak najobszerniejszy. W stósunkach Zikrajowych, że 
tak pow iem, powinniśmy stać wiei nie przy dynasty i i sti z edz 
potęgi i całości im narebii. Innym Judt m należy od n >s 
b atnie współczucie i uszanowanie dla ich sprawy. Oto 
taki, zdaniem mojćm, sztandar ua-z być powinien. Gdznż 
jest mąż, któryby ten sztandar silną prawicą d/ierzyć I ył 
w stanie? Widzę męża tego w mszym namiestniku (okla­
ski), który tylko chwilowo, miejmy nadzieję, usuną) się od 
przewodniczenia krajowi naszemu. Powrot jego do w11- 
dzy jest niezawodny, nie od nas to jednak zależy, lecz » d 
stosunków’. Siósunki te, konieczność ta, postawią g„ 
znowu u steiu (oklaski). Cześć więc unż >wi trztźwćj my­
śli, wytrwałćj pracy i gorącćj miłości ojczyzny. Wznoszę 
zdrowie po ła Gołuehowskiego.

Okrzyki, tym toastem wywołane, trwały długą chwilę 
i powtarzały się kilkukrotnie.

Przemawiali następnie jeszcze hr. Gołuchowski, mar­
szałek. p. Groch'łski i p. Skrzyński. Podanie tieści mów 
ty ch odkładam do jutra, pora bowiem jest już zbyt spó­
źnioną.

I.wóiv, 5 października.
( T) Winienem uzupełnić rozpoczęty w liście wczo­

rajszym opis bankietu, danego wczoraj ua cześć hr. Głu­
chowskiego. Przytoczyłem wczoraj treść toastów wniesio­
nych przez ks. Sapiehę, hr. Adama Putocaego i posła 
Ludwika Skrzyńskiego. Pozostaje mi jesz ze przytoczyć 
nmwę pp. Gołuehowskiego, Grocholskiego i Ludwika Wo- 
dzickiego.

Hr. Gołuchowski, zabrawszy głos, oświadczy ł nasem-

lili. Wtedy tak się odezwał: „Dowódzca wasz powiada 
mi właśnie, że wracacie do waszćj ojczyzny. Prawda, że 
dopełniliście względem mnie wszvstkich obowiązków, żeście 
się wybornie bili i zawsze świetnie zachowywali. Nie 
chcecie mnie opuścić aż dopiero gdy mnie odprowadzi, ie 
do mego cesarstwa, w przekonaniu, że zbyt mało liczni je­
steście, aby mi jeszcze w czćm być pomocnymi. Nie mogę 
więcćj od was żądać, jesteście dzielnymi mężami. Wzglę­
dem mnie wypełuiliściecalkićm waszą powinność,ale pozo- 
stają wam jeszcze do wypełnienia obowiązki względem wa- 
S7Ć ojczyzny. Żądacie dekretu, któryby mieścił w sobie 
upoważnienie do powrotu w masie. Tego wam dać nie 
mogę, gdyż to mogłoby pociągnąć za sobą wielkie następ­
stwa. Polacy, którzy zajmują Modlin, Gdańsk i Zamość, 
m< gliby to źle zrozumieć i poddałyby się warowne te miej­
sca. Powtarzam panom, iż wszystko wypełniliście, co się 
mojćj osoby tyczy, jednakże radzę wam. jako człowiek Eu­
ropy, abyście pozostali przy mnie. Pojedy ńczo pozwolę 
każdemu wrócić, ale dekretu, upoważniającego ogół do po­
wrotu, wydać nie mogę. Są to łotry, którzy rozsiali nie­
pokój pomiędzy wami. Księstwo Warszawskie mnie ob­
chodzi, gdyż jest owocem krwi mojćj. Niepokoi w»s brak 
rozkazów od wasz«go króla? pozostał ou w Lipsku, ja te­
go chciałem. Chciał pozostać juzy mnie, lecz gdybym go 
był wyprowadził z sobą, Sasi byliby sobie wzięli za króla 
księcia w ejtnarskieeo. Zresztą król saski, a wasz książę 
warszawski, to tylko monarcha okoliczni ściowy; wiedzia­
łem, że Niemiec nie dla was. Ja jestem właściwym wa­
szym księciem. Król saski uczciwy to człowiek, jest to 
mój przyjaciel, ale brak mu barków. Nie jest to człowiek, 
jakiego potrzebowaliście. Chciałem ja, abyście stanowili 
królestwo, przeczytajcie w tym względzie Monitora, 
znajdziecie tam w aktach urzędowych, zamienionych mię­
dzy Austryą a mną, stypulacyą Polski, Gdybym był po­
został między Witebskiem a Smoleńskiem, bylibyście już 

I istnieli. Poszedłem za daleko. Porobiłem błędy. For- 
I tuaa od lat dwóch tyłem się do mnie odwróciła, ałe fortu-

i na, to kobieta, zmieni się znów; a któż wie, czy może nie 
i wasza zła gwiazda pociągnęła moją za sobą. Zresztą czyż 

już straciliście do mnie zaufanie?... Szesnastego wygra­
łem bitwę, ośmnastego nie przeorałem jćj, dziewiętnastego 
cofnąłem się. Sierżant jakiś wysadził most zawcześuie, to 
mię przyprawiło o stratę 12,000 żołnierza. Ale chociaż­
bym był i przegrał bitwę, cóż znaczy jedna przegrana bi­
twa? Niemcy wzięli na kieł, ale ja wrócę... Życzę sobie, 
aby mi Niemcy spalili ze dwa lub trzy poczciwe miasta we 
Francji, to mi da milion żołnierzy. Stoczę wtedy bitwę, 
wygram ją i popędzę ich z rozwiniętemi sztanda­
rami aż nad Wisłę. Niepokoicie się, że wam braknie 
księcia Poniatowskiego. Uspokójcie się, nie umarł on, 
lecz jest w niewoli, mówią, że się przebrał, umie on po 
rosyjsku i wróci. Stanisław ma przybyć (znaczyło to Po­
tockiego), tak samo tćż wasi ministrowie. Zajmę się tćm 
wszystkićm. Nie bylibyście doprowadzeni do tego stanu, 
gdyby wasz rząd był jiokazał więcćj sprężystości. Wasz 
minister skarbu narobił głupstw, Czartoryscy mi się prze* 
ciwili. Wasze pospolite ruszenie źle dopisało. Posłałem 
wam księdza niedołężnika, który źle wypełnił moje zamia­
ry. W tak malćj liczbie, bo tylko w 2000, nie jesteście mi 
we względzie wojskowym żadną pomocą, nawet będąc tak 
dzielnymi, jednakże dla własnego waszego interesu radzę 
wam pozostać przy mnie. Poślę was wewi ątrz Francyi, 
wsadzę wszystkich Da koń. Przepędzicie spokojnie kilka 
miesięcy i cóż w tćm jest złego? Płatni będziecie z fun­
duszów ministra spraw zagranicznych. Nie poprzestanę 
prowadzić wojny, póki tylko żądać jćj będzie lud mój. 

i Chyba zbyt wcześnie umrę, abym nie miał poprawić mych 
' interesów. Pokój przyjdzie, a wtedy pomyślę i o was. Li 

czę na istnienie Księstwa Warszawskiego, ale gdybym miał 
być zmuszony wyrzec go się, zajmę się każdym z was po­
jedynczo. Wtedy albo wrócicie z honorem, albo zostanie­
cie ze mną, jaką będzie wasza wola. Jeźelibyście zaś te­
raz wrócili, wystawilibyście się na niebezpieczeństwo, gdyż 
obeszliby się z wami, jak z jeńcami. Gdy pokój nastanie,

umieszczę w nim warunek o was i wrócicie jako wola 
Cóż wy na to?“ Poczćm potoczył cesarz wzrokiem w oko­
ło, aby się przekonać, jaki skutek wywarła mowa jego 
i zwracając się do niektórych, zawołał: „No! cóż wy na to 
panowie? radzę wam iść ze mną, ale powtarzam, że poj ’- 
dyficzo każdemu pozwolę wrócić. I cóż, panowie, czyż nie 
mam słuszności?“ i powtórzył znów niektóre zdania swej 
mowy. Przemowa tu jego powiodła się. Pierwszy jene- 
nerał Tuliński zawołał: „Najj. Panie, wszędzie z tubą pój­
dziemy.“ Wnet innych wielu to powtórzyło, poczćm wo­
łanie stało się powszechnćm, a zawtórzył mu zwykły o- 
krzyk: „Niech żyje cesarz 1“ Wtedy cesarz rzucił tryum­
fujące spojrzenie na księcia Sułkowskiego, pokło, ił się 
zgromadzonym i odjechał.

Podczas całćj mowy c sarza Sułkowski ani jednego 
nie wymówił słowa, ani żadnego nie dał znaku, chcąc przez 
to pokazać, iż jest obcym w ty m jego kroku juz. kominy 
będąc jak najmocnićj. po wszystkićm, co zaszło poprzednio 
i po objawionych tak wyraźnie życzeniach, że Pulacy zda­
nia swego nie zmienią, a przynajmnićj, że nie zmienią go 
tak szybko. Zdziwił się więc niewymownie a nawet stru­
chlał, gdy usłyszał co dopiero poczynione obietnice cesa­
rzowi. Wzrok ci sarza dał mu poznać niedwuznacznie, że 
on nie wierzył w prawdziwość poprzednich zamiarów, wi­
dząc, jak łatwo mu było przekonać Polaków, lub też, że 
uznał, jak mało książę dołożył gorliwości w jego usługach. 
Z drugi ćj strony') mógł książę uchodzić w oczach swych 
ziomków za człowieka I podstępnego, który żiczył sobie 
wnijść do Francyi, gdzie go czekały wielkie osobiste ko 
rzyści. W tćm położeniu ostatniego służącego mu użył 
środka, prosząc cesarza, aby jemu pozwolił odjechać. Czuł, 
że w tak przykrój chwili mógł tylko w ten sposób zadosyć- 
uczynić honorowi. Zaraz więc po przemówieniu cesarza

)) W tćm miejscu rękopism francuski nie bardzo zrozu­
miały i bez związku staraliśmy się w myśl jakąś związać i seu3 
prawdepodebuy nadać.
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przód, że przestawszy być namiestnikiem robi sobie za­
rzut, iż pomimo najszczerszych chęci niedość jfeś&tóó dła 
kraju zrobił. Działałem, mówił były namiestnik, jak wy 
panowie z gorącą miłością dla kraju, spotykałem jednak 
ogromne na mćj drodze przeszkody. Jeżeli sobie zadam 
pytanie, zkąd pochodziły te przeszkody, to musze Wyrazić 
przekonanie, że pochodziły one od systemu centralizacyj- 
nego, który dla kraju naszego jest najzgubniejszym. Ile­
kroć dla dobra kraju naszego chciałem zaprowadzenia ule­
pszeń, powołując się na odrębność naszych stóśunków 
i broniąc tćj odrębności narodowćj, tyle przeszka­
dzano mi, twierdząc że Galicya musi temu samemu co 
inne kraje ulegać systemowi. Mówca przechodzi dalćj 
dzieje Galicyi od czasu jćj zaboru. Od chwili, jak ten od­
łam dawnćj rzeczypospólitój polskićj dostał się pod pano­
wanie Austryi, poczęto już działać w ąim w duchu cen- 
tralizacyjnym. Po przyłączeniu tćj części Polski do Au­
stryi zastanawiali się mężowie stanu nad tćm, jaki kieru­
nek w kraju liaszytn zachować i przemawiali za przyzna­
niem nam rodzaju samorządu, opartego na podstawach mu­
nicypalnych. Myśl jednak wroga nam przemogła. Po­
stanowiono więc zastósować do nas zasadę rządu istnieją­
cego w kł-Ajach tak zwańyfch dziedzicznych. Formułka 
byławygódna, niepytitiowlęc czy odpowiednią naszym po- 
trzebóifc. Przodkowie nasi po klęsce okropnćj, jaka na 
nich spadła, popadli w OtrętwiCnie, oddali się zwątpieniu 
i apatyi. Tćm źłe się zasłużyli ojczyźnie, albowiem jest 
obowiązkiem każdegb prawego obywatela słażyć krajowi 
zawsze Stósowhie dO chwili i okoliczności (brawo). Gdyby 
nie byli popadli w zwątpienie, byliby mogli niejedno złe 
od kraju Odwrócić1. Naśzh to apatyeltiość pozwoliła sy-
stentówi cfentraliżAcyjnemu rozwijać się z wszelką swobodą. 
Apatyćińóść tA była skutkiem zwątpienia, a wątpić o przy­
szłości ńkrodówćj nieWolno Polakowi nigdy (oklaski prze­
ciągłe). NhdsżĆdł bok 1830. Wstrżąśnieuia, wypadkami 
roku, tępo Wyw'óítane, odezwały się i w kraju naszym. 
Pocżętó tńyśleć i ptAcować nad polepszaniem stanowiska 
kraju. StppńiOwb rozwijały się te myśli. Nadszedł wre­
szcie fc. P84&, który WStrząśł całą mońatchią. Przyszli­
śmy do konstytucyi, zmiana była w tćm taka, że centra­
lizm abśclutby żmibnił się w centralizm konstytucyjny 
(oklaski). Pófefiodaiło tb ztąd, że żywioł niemiecki nie 
chciał zgodzić się na inny system. " krótce wrócono do 
absolutyzmu, a hAstępbifc Znowu do konstytucyońalizmu, 
którego pierWśić zapówiedzenie w 1860 r. przyjęliśmy 
z radóściią. W kilka miesięcy późnićj nadano nam kon- 
stytlifeyą, która atoli nieodpowiadała myśli z r. 1860, bo 
miała konstytucyjnie cehtrttlizoWać, 1 poddać wszystkie 
narodOWbści pód jeden stryfchułec niemieckićj większości 
w radzie pńństWa. Opierały się temu wszystkie narodo­
wości, ále skutkował dotąd Opór tylko najsilniejszćj czę­
ści móilarchii, Opól* Węgier. Z tym oporem musiano się 
rachbwAĆ. Węgrom przywrócono dawne prawa. Tym 
sposobem przyszliśmy do dualizmu. Zdawało się, że te­
raz ecutralizacyá mdsi upaść. Stało się inaczćj, bo sto- 
imy dżiś ha tćm satoćm stanowisku co i przed ugodą z Wę­
grami, ta tylko zachodzi różnica, że teraz większość 
niemiecka ma ci&śniejszy, mniejszy obręb działania 
(oklaski). Nam nową konstytucyą małe tylko przyznano 
swobody. DoáWiatfezfenrá powinny nam być wskazówką 
na przyszłość. Oto mojćih zdadiem powinno być zadaniem 
sejmu rozwijać te małe Swobody i walczyć o większe. Po­
winniśmy wytrwale choć zwólna kroczyć na drodze, na którą 
weszliśmy. Niepowinniśmy się ani odstraszać, ani Wątpić. 
Są rzeczy, które wypowiedziane w pierwszćj chwili zdają 
się hiepodobnemi, a jednak po niejakim czasie dochodzą 
do skutku. Jédeti przykład przytoczę. Mamy już radę 
szkółką i Ustawę o języku wykładowym, choć zdawało się, 
że to jest niemożliWćm otrzymać. Spodziewamy Się nie­
bawem urzeczywistnienia jeszcze innego ważnego pośtano- 
wienik, co jeszcze WięCćj wpłynie na rozwój naszćj naro­
dowości. Jako współobywatel, jako członek sejmu, które­
go zaszczycacie niejakićm zaufaniem, radzę wam, panowie, 
abyścić WytrWále szli do celu, ale radżę ostrożnie i oglę­
dnie dążyć do tego tylko stanowiska, które chwilowo zdo­
być można. W tym kierunku prowadzi nas najszano­
wniejszy marszałek. On umie godzić wszystkich i nie ma 
stronnictwa, któreby jego nie szanowało (oklaski przecią­
głe). My Się nieraz ze sobą wadzimy, nieraz się spieramy, 
nieraz nas ńamiętność unosi, choć tylko na chwilę, spory 
między nami nie długo trwają (oklaski). Dziś, gdy zstę­
puję ż Wyższego stanowiska i wchodzę między Was, winie- 
nem przeprosić każdego, kogo może miińo wiedzy i woli 
obrazić mógłem (oklaski). Co zaś do naszego ukochanego 
marszałka, w chwili, gdy się staję jego podwładnym i pro­
stym współobywatelem, muszę wykrzyknąć: Niech żyje 
książę marszałek! (oklaski przeciągłe). Nie dokonałbym 
mćj myśli, nie odpowied dałbym memu uczuciu, gdybym 
nie wychylił kiełłchtt ha powodfenie całego sejmu, całego 
koła poselskiego, którego członkiem być mam zaszczyt. 
Niech żyje śejin 1 Niech postępuje dalćj wytrwale na dro­
dze, którą obrał. Jednę radę jednak pozwolę sobie wy­
razić. Oto postępujcie wytrWale na drodze obranćj, ale, 
prószę, postępujcie oględnie i umiarkowanie. (Oslaski 
przeciągłe).

Nim poseł Grocholski zabrał głos z kolei, zawia­
domił marszałek, iż mu w tćj chWili doręczono tćli gtim 
z Kołomyi donoszący, że tamtejsze kasyno mieszczańskie

wznosi toast na hześć hr. Gołuchowskiego.
Poseł Grocholski dziękował w swćj mowie za toasta, 

wznoszone na cześć ks. marszałka i sejmu. Oto w stre­
szczeniu przemówienie szanownego posła: Są w kraju oso­
by, które taki zjednały sobie szacunek powszechny, takie 
zdobyły sobie stanbwisko, że ich powodzenie jest zarazem 
powodzeniem kraju. Życzenia więc księciu marszałkowi 
składane są życzeniami krajowi składanemi, toast na jego 
cześć wznoszony wszystkich nas obchodzi, za spełnienie 
jego zdrowia każdy z nas może dziękować. Mnie przypadł 
taiiże obowiązek podziękować za toast, wniesiony na cześć 
sejmu. Muszę tu wskazać na stanowisko sejmu. Uznaje- 
my wszyscy dwie rzeczy, a to pierwsze, że nam potrzeba 
Austryi silnćj i żc nam ją wspierać trzeba; powtóre, że 
nam się potrzeba rozwijać na podstawie narodowćj, a to 
właśnie dla tego nawet, abyśmy mogli ją skutecznie wspie­
rać. Austrya jest nam potrzebną, bo bez nićj, obym nie 
był fałszywym prorokiem, mógłby nam ostatni cios być za- 
dauy. W tćm się łączymy z Austryą, że wzajemnie sobie 
potrzebni jesteśmy. W tym tćż duchu powziął sejm swoje 
uchwały przed kilku dniami. Stanowiąc te uchwały, nie 
stawaliśmy w opozycyi. To nie jest opozycya przeciw rzą­
dowi, to nie jest opozycya przeciw ministerstwu, to nie 
jest nawet opozycya przeciw konstytucyi. To jest tylko 
zaniechanie stanowiska biernego a przejście na stanowisko 
czynne. Jeżeli stanęliśmy niejako Galicyanie lecz jako 
Polacy, jest to rzeczą całkićm naturalną i prostą. Nikt 
nam do tego prawa zaprzeczyć nie może, nikt nam tego za 
złe brać nie powinien. Jesteśmy Polakami i jako tacy wy­
stępujemy. Wszakże podczas bankietów w czasie uroczy­
stości strzeleckich w Wiedniu stali wszyscy mówcy, nawet 
ci, co dziś są doradzcami korony i rządzą Austryą, na sta­
nowisku niemieckićm i przyznawali się do łączności 
z wspólną niemiecką ojczyzną (oklaski). Niechże i nam 
to samo będzie wolno. Jeżeli jest kultura, jeżeli jest cy- 
wilizacya niemiecka, to jest także i cywilizacya polska. 
Stając jako Polacy a nie jako Galicyanie, byliśmy tylko 
szczerymi. Tćm więcćj zasługujemy na wiarę, powinni 
nam wierzyć, że chcemy istotnie potęgi Austryi, lecz chce- 
my zarazem rozwoju narodowości naszćj. Oto program 
nasz, a ucieleśnieniem tego programu jest hr. Gołuchowski. 
Jeżeliby nas zapytano, kogo sobie życzymy, by stał u steru 
rządu, wszyscybyśmy jednogłośnie zawołali, że chcemy hr. 
Gołuchowskiego (oklaski). Dla tego dziękując za toast, 
wniesiony na cześć sejmu, wnoszę toast nadziei, że hr. Go­
łuchowski będzie mógł wkrótce z godnością dla siebie 
a z pożytkiem dla kraju stanąć znowu na jego czele (okla­
ski przeciągłe).

Ks. Sapieha zabrał następnie głos, aby, choć to nie 
było w programie, dziękując za toast na cześć jego wznie­
siony, zaproponowaćjbez motywowania toast na cześć wice­
marszałka ks. Litwinowicza, który, dziękując na wszystkie 
strony, wielce widocznie rad był, że nie mówiono do niego 
po rusku i że nie kazano na cześć jego, jak to się wy­
darzyło na jednym z dawniejszych bankietów, grać 
kołomyj ki. -

Ostatni toast wniósł poseł Ludwik Wodzicki. Oto 
osnowa jego istotnie bardzo pięknego a najmnićj austri­
ackiego przemówienia: „Nie weselny charakter uczty dzi­
siejszej, jak niewesołe stósunki nas otaczające, jak prze- 
dewszystkićm smutny powód (dymisya Gołuchowskiego), 
który nas tu zgromadził. Stanowi o nas ustawodawstwo 
obce bez znajomości stósunków i potrzeb naszych. U wła­
dzy jest dziś stronnictwo nam nieprzychylne, a szczególnićj 
na nas zagniewane, że nie chcieliśmy uznać się szczęśli­
wymi z wolności narzueonćj nam na obcą modę, która 
zawsze będzie tylko uciskiem; mąż, zaufaniem powszechnćm 
wskazany i zaufaniem przez cały czas urzędowania wspie­
rany i otoczony, zmuszony chwilowo żądać uwolnienia, aby 
nie zaprzeć się otwarcie wyznawanćj wiary politycznćj i na­
rodowćj. Po zagarnieniu monarchii austryackićj ucisk 
braci naszych w dziejach niesłychany, dalćj jeszcze wszyst­
kie zasady zaprzeczone, prawdy odwieczne w wątpliwość 
podane, formy rządów dotychczasowych zagrożone lub oba­
lone, wśród burzy zewsząd nadciągającćj ani steru ani 
sternika, wśród nieuniknionego przeobrażenia podstaw, na 
których spoczywają spółeczeństwa europejskie, żadnćj ja 
kićjkołwiek myśli przewodnićj. Na tćm tak poważnćm tle 
widnokręgu politycznego nie łatwo dopatrzyć strony ja- 
śniejszćj, jak promyka pociechy lub nadziei. A jednak są 
one i tkwią głęboko w sercu i przekonaniach narodu. 
Bo naród ten nie stracił ani na chwilę wiary w opatrzne 
swe przeznaczenie, wiary, że przeznaczenie to nie spełnione 

i dotąd, że nie zamknięta karta dziejowa, na którćj imię 
■ Polski zapisane (oklaski), nie stracił przekonania, że na 

drodze, wiodącćj do ostatecznego celu, dziś już nie jesteśmy 
sami. (Brawo!) Nietylko królestwo Galicyi jako kraj ko­
ronny austryacki, ale cały naród polski sprzymierzył się 
z monarchią austryacką, odkąd ustrój stósunków eu­
ropejskich w ten sposób złożył się, że Austryi 
i nam to samo niebezpieczeństwo zagraża, odkąd jćj i nam 
ten sam cel wskazany. Zarzucają nam zewsząd, że nie 
dosyć umiemy się rachować z danemi warunkami, że, 
stawiając żądania nasze, nie zwracamy uwagi na 
porównanie położenia naszego z położeniem innych 
współbraci naszych z pod Warszawy i Wilna.
Nie, Pauowiel nam porównanie to jest bezustan­
nie na myśli, my jednak nigdy przyjaciółmi fałszywymi

nie będziemy. My jesteśmy tym rzetelnym i na tą za­
szczytną nazwę zasługującym przyjacielem, który prze­
konania swego nigdy nie zatai i niecofnie się przed prawdą 
jakkolwiek gorżką, jakkolwiek by do czasu na niełaskę 
mógł być narażonym. Prawdą tą i tćm głębokićin prze­
konaniem jest, że Austryą tylko sprawiedliwość zbawić ] 
może, sprawiedliwość dla pojedynczych, sprawiedliwość 
dla krajów i dla narodów w skład jej wchodzących, że 
z tćm godłem, zapisanćm na sztandarze i w czynie wykona- 
nćm, może ona przetrwać groźne chwilę, stanąć silniejszą 
niż kiedykolwiek. Mniejsza więc o chwilowe zwroty 
i przemijające zboczenia; może jeszcze niejedno mini- 
steryum runie, niejeden system powstanie i zniknie. 
Albo Austrya być przestanie, albo wejdzie ostatecznie na 
tę drogę, na którćj jedynie jćj i nasze zbawienie. (Oklaski 
przeciągłe). I dla tego tćż panowie, pomimo tego co dzi­
siaj się stało, pomimo niejedućj może jeszcze ciężkićj 
chwili, jaka nas czeka, nie zmieni się ogólny kierunek po­
lityczny, po dojrzałćj rozwadze przez naród cały podjęty. 
A gdyby nas nawet stósunki zmusiły w danych okoliczno­
ściach do opozycyi przeciw rządowi w tym lub w owym 
składzie, zawsze my, jak Anglicy, bylibyśmy tylko JCKMo- 
ści najwierniejszą opozycyą (Brawo) i zawsze pełnćtn pra­
wem powtórzyć możemy, że przy cesarzu i królu naszym 
stoimy i stać chcemy. W tćj myśli, i w tćm po za zakres 
chwilij obecnćj i okoliczności przemijających sięgającćm 
znaczeniu wnoszę toast: na pomyślność kraju naszego* 
(Przeciągłe oklaski).

Był to toast ostatni, ofieyalny, jże tak powiem, i po 
mowie Wodzickiego poczęli się już rozchodzić zgroma­
dzeni, z których część znaczna udała się do teatru na 
przedstawienie „Halki“. Wznoszono jeszcze toasty pro­
gramem nie objęte, a mianowicie toast na cześć gospoda­
rzy, między którymi szczególnie hr.Badeni i hr. Edw. Fre­
dro do uświetnienia uczty wielce się przyczynili. Około 
godziny 10 wieczór skończyła się uczta, którćj charakter 
polityczny z każdćj przebijał mowy. Dodawać nie potrze­
buję, że wszystkie mowy były do Wiednia adresowane, 
gdzie je zrozumieć powinni.

Z Petersburga, 4 październik».
y Cudowne ocalenie carewicza Aleksieja Aleksandro­

wicza (ile razy chodzi o życie cara lub carewicza, Moskale 
zawsze przypuszczają cuda) podczas rozbicia się statku 
„Aleksandra Newskiego“ (Zobacz poniżćj pod wiadomo­
ściami potocznemi. Przyp. Red. Dzień. Pozn.) jest tu 
przedmiotem nieustannych pogadanek; przy czćm Moskale 
nie zaniedbali ujawnić swych wiernopoddanych uczuć. 
Jak tylko wieść przyszła o rozbiciu się rzeczonego statku 
i o ocaleniu carewicza, natychmiast pospieszyli do cerkwi 
na dziękczynne nabożeństwo. O zatonionych wszakże 
i icb rodzinach nie ma mowy nawet. Zwyczajni śmiertel­
nicy w rachunku moskiewskim nie mają nąjmniejszćj war­
tości. Nie można od nich niczego się spodziewać, a car, 
jak Bóg ma więcćj do rozdania, jak już rozdał i łaska jego 
niewyczerpana.

Car powrócił już z Warszawy. Pobyt jego tam nie 
przeminął bez śladu. Jak ów olbrzym w opowiadaniach 
nianek, pozostawia on bolesne odciski na nieszczęśliwym 
kraju, tak już długo nękanym. Ostatnie paladium od­
rębności Kongresówki, samoistność sądownictwa, zniesione 
zostało i wydział sądowy do ministerstwa carstwa przyłą­
czony. Wszystkie dzienniki moskiewskie jednym chora­
łem zanucą pieśń dziękczynną dla dobrotliwego monarchy; 
w tćj pieśni będzie pełno Omarowskich dźwięków. Cała 
kodyfikacya, obowięzująca w Kongresówce, z wyjątkiem 
jedynie kodeksu kar głównych i poprawczych, miaia wielki 
wpływ cywilizacyjny na spółeczeństwo. — Wpływu tego 
nikt, kto tylko bliżćj obeznany z sprawami Kongresówki, 
nie zaprzeczy. — Moskale pozazdrościli i tego — i wpływ 
ten usunęli. Zaprowadzą natomiast w wydział sądowy, 
w którym" dotąd mimo ich usiłowań pewien ład i porządek 
panował, tasi chaos i zamięszanie, jakie z łaski ich we 
wszystkich innych wydziałach królują. To jedyny owoc 
z pobytu cara; ba nie jedyny, bo mówią tu głośno, że po­
dział administracyjny Kongresówki znów ma być zmie­
niony i zamiast dziesięciu gubernii,w roku zeszłym sfabry­
kowanych, całe Królestwo ma być podzielone na dwie tylko 
gubernie: Przedwiślańską i Zawiślańską. Widoczaie jest to 
przygotowanie do odstąpienia zawiślańskićj gubernii Pru­
som, czemu dzienniki statecznie przeczą, a co jednak pra­
wdopodobnie przyjdzie do skutku. Bracia Słowianie mają 
pomiędzy innymi i przymiot Jakobowych dzieci. — Fry- 
marka ludźmi i ziemią widocznie przypada im do gustu. 
Obok tego car niezmordowanie zajmował się pracą, mającą 
na celu uszczęśliwienie swych wiernych poddanych. Do 
prac tych naturalnie zaliczam; kilka przeglądów wojsko­
wych, kilka zjedzonych obiadów i wreszcie badanie dosko­
nałości baletu warszawskiego. To się nazywa w języku 
urzędowym rozpoznawanie potrzeb mieszkańców kraju. 
Ministrowierównież nic nie zrobili, prócz jednego Tołstoja, 
ministra oświecenia, który powiedział mówkę do profeso­
rów i uczniów szkoły głównćj, która wprowadza w zachwy­
cenie Moskali. I jakże nie ma ich zachwycać, skoro pun 
minister z całą ogładą cywilizowanego człowieka zapewnił 
o swćj miło: ci dl» nas, w imię którćj postara się nas jak 
najprędzćj j nem enić na Moskali. Widocznie pan mi­
nister za bai dzo ufa w swój ober-prokuratorski urząd sy-

nodu i w swe stósunki z duchowieństwem prawosławnćm, ks 1' 
skoro zamierza cuda dokonywać.1?? A uchodzi on za bardzó Uęcćj 
rozumnego człowieka pomiędzy Moskalami — z mówki bii»1 
więc tćj przekonać się łatwo możecie, co to głupcy robić Lki' 
i mówić mogą skoro najmędrszy od rzeczy prawi. Jeszcze , 
słowo tylko "co do pobytu cara w Warszawie. Tutejsze ;ad»i 
dzienniki zapewniają o wielkićj radości z przyjazdu cara .cał^ 
i o świetnych iluminacyach — co o tćm w^zystkićm sądzić L n4 
należy — wiemy dobrze, dla tego wszelkie zaprzeczenie Llic; 
podobnym kłamstwom jest jak najzupełnići zbyteczne, fi pi 

Zaniechanie podróży cesarza austryackiego do Gali- Lm 
cvi sprawia tu niesłychaną radość. Nie ma ani jednego Fjecie 
Moskala, któryby wprost nie dowodził, że Rosya nie dopu. ¿¿tana 
ściła tego zjazdu i że na jćj wyraźne naleganie cesarz au- .euiu 
stryacki odwiedzić Galicyi zaniechał. Uchwały sejmowe 
posłużyły mu tylko za pozór do wycofania się z honorem, dj id 
ale z drngićj strony sprawiedliwość wyznać nakazuje, ie ina : 
uchwały te strasznie niepodobały się Moskalom. Z nich «yte 
oni widzą, że Galicya, kręcąca się dotąd w jakićmś zacza- jut 
rowanćm kole, i nic na siebie nie licząca, tylko na łaskę 3kła' 
cesarza i reichsratu wiedeńskiego, wchodzi przecież raz na ,rg. 
drogę jakićjś przyszłości z wytkniętym kierunkiem i pewnym 5prą 
określonym celem. A najwięcćj niepokoi ich to, żena5 — 
drodze tćj niewątpliwie nastąpi nietylko zbliżenie się, ále ałsz 
nawet porozumienie z resztą Słowiańszczyzny Zachudnićj, svi. 
Zdobycz więc wyrywa mi się z ręki, jakże się tu więc hie ¡¡ilki 
zaniepokoić? Na świętojurców jako na stronnictwo nie adro 
wiele liczą, bo przekonali się, że ci szermierze moskwi-, ro 
cyzmu są po prostu awanturnikami, których cała polityka éj R 
zasadza się na wyzyskaniu pewnego grosza ź Moskwy. — ,y oi 
Moskále zaś fiie hibią tego okropnie, bo oni sią przyzwyczaj są 
jeni brać a nie dawać. pod

Nic zabawniejszego, jak artykuły dziennikarskie tak 
o sprawach hiszpańskich. Pioruny, gniew i oburzeniami ki 
rzucają na Izabellę za rządy despotyczne. Czytając te Kam 
elokubracye pióra, sądzićby moina, iż Rosya błogosłajetw 
wiony kraj, w którym swoboda i liberalne rządy panują; 
a tymczasem, bądź co bądź, owe bamebne dla Moskali rzą-j 
dy Izabelli, w stósunku do tych, pod jakiemi oni pozostająj 
za nader liberalne uważane być muszą. Czy sądzicie, że* Bć 
w tych deklamacyacb moskiewskich jest fortel, mający uajSj 0 
celu pod pozorem spraw hiszpańskich zohydzać swe wła-"“’ 
sne rządy? Broń Boże, oni wierzą.w to, co piszą, i pewni są, 
że ich rządy, jeżli są nie najlepsze na całej kuli ziemskiej,Igo 
to z pewnością lepsze od francuskich i hiszpańskich. Wy- iszcj 
pędzenie Izabelli i rewolucya hiszpańska jest im bardzo

Pr<
nuir

łe
na rękę. Uważają rewolucyą tę za najlepsze konduktory, n si

dla
stre

odciągające pioruny, które ze strony Francyi uderzyć 
w nich miały. Doprawdy, trudno inaczćj powiedzieć, ale 
Moskale pod każdym względem są szczęśliwi. Dotąd thic 
wszystko im wiedzie się. Co do nas, choć sprawa hiszpań­
ska nie na czasie wypadła, cieszymy się wszakże z jćj 
obrotu. Sprawa wolności, jest zawsze sprawą naszą.

Stósunki z Prusami bardzo serdeczne. Na zasadzie r^ŻI 
tćj serdeczności Moskowskija Wiedomosti przed 
paru dniami ogłosiły, że król pruski ma zjechać do War­
szawy, aby jeszcze z carem widzieć się; a wiadomość tjPev 
podawały jako pochodzącą z pewnego źródła. Pomimo ' ’’ 
tego pewnego źródła była to najzupełniejsza kaczka, któ 
rćj celu domacać się nie trudno.

Wedle najświeższych wiadomości emir Buchary żyje,
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tak przynajmnićj prywatną drogą otrzymane wiadomości iZ-vs
zapewniają. Pokój jednak dotąd zawarty nie został; dzia.
łania wszakże wojenne w zawieszeniu pozostają ; a wielki
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bohater von Kaufmann, pęuzi tu po nowe instrukeye i 
nowe honory. Dziś właśnie spodziewają się go. ' f'6c

Jeszcze w roku zeszłym donosiłem wamoowćjolbrzy-^ s
P» gen

mićj kradzieży soli i żelaza, jaka w Miźnym przez czy no­ ue
wników spełnioną została. Sprawa ta, po licznych oscyla- 1 
cyach, przychodzi wreszcie do rozwiązania, a przychodzi 
na sposób moskiewski. Car ukazem nakazał sądzić ją'w( 
wprost senatowi; tak więc jedućj instancyi obwinieni po- '5 n 
zbawieni zostali. Dziwna rzecz, że ich car ukazem wprostR s 
me osądził; podobna modyiikacya instancyi b.Taby jeszczefR1 
wspanialszą. Moskale zachwycają się reformą sądową, coltr° 
do nas nie odmawiamy jćj pewnćj wartości, a przyznaliby- 
śmy jeszcze większą, gdyby była rzeczywistością i gdyby 
ani carom, ani ministrom, ani zgoła żadnym kacykom, 
wolno było ani naruszać ani gwałcić w jakikolwiekbijdź6'!1'1' 
sposób raz postanowionego prawa. Sprawa ta rozpozna-e?° 
waną będzie w piątym departamencie senatu. Obwinieni rcie 
obrali już sobie adwokatów; pomiędzy innymi bronić ichieje 
będą: Włodzimierz Spasowicz, Chsrtulari, dr. praw Loctó^*1 
wieki, Tauiejew i Oleników, wszyscy najznakomitsi tu ad-: 
wokaci. Spodziewać się należy, że publiczność licznie l)anc 
będzie asystować badaniom i w ogóle całemu przebiegowi ro 
sprawy. Skoro już mowa o kradzieżach, muszę wam po- ')ar( 
wiadzieć, że znów znaczną ilość asygnat skradziono z eks- a(^° 
pedycyi przygotowania papierów kredytowych. Tą raz, K.te 
polieya nie może wpaść na ślad przestępców; złośliwi, ja- f,n 
kich i tu pełno, utrzymują, że prztdewszystkićm policy, t 
obrewidowaćby należało. Nie sądzimy, by w tćj złośli-iwr 
wości nie było choć połowy prawdy, bo nie uwierzycie, ja- 0 
kiego to cnarakteru jest polieya moskiewska. Do niéj JW 
z całą pewnością stósować się mogą te słowa pierwszego '’’j 
ministra francusKiego, który podczas przedstawienia nm, 
połicyi przez prefekta, zachwalającego przedstawionych eJ( 
ludzi, wyrzekł: toujourslapołice. Otóż do tych słów.
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rzekł: „Samiśeie,. panowie, zadecydowali 6 waszym losie, 
jestem więe wolny w obec was. Ja, który nic nie przyo­
biecałem, czaję śię zawsze związanym słowem mojćm, do 
któregośeie mnie byli zmusili, że Renu nip przekroczę. 
Nie jestem więcćj; ani chcę być waszym wodzem.“ Miał 
przecież książę Stfłkowski to zadowolnienie, że widział po 
obawach i żału, jak Polkkom chodziło o jego osobę. Od 
niego tylko zależało pociągnąć za sobą większość tych, 
którzy już żałować zaczęli świeżćj swćj obietnicy, ale za­
chowując się zawsze jak najsumienniej tak pod względem 
wojskowym jak i poiityczhym, uważał za swój obowiązek 
w obećnej sprawie nie wymówić już ani słowa więcćj, coby 
mogło podać w wątpliwość jego odjazd, a cesarzowi chciał 
dowieść, jak bardzo był dalekim od wszelkiego nawet po­
zoru rokoszu. Bo czyż podkomendni jego, którzy sami 
o losie swoim pdstabowib i to w sposób tak przeciwny 
swym przekonaniom, a tak baTdzo kompromitujący swe­
go dbwódzCę, mogli jeszcze wkładać na niego obowiązek 
jaki?

Nazajutrz wręczył książę osobiście cesarzowi list, 
w którym goprosił o pozwolenie powrotu do ojczyzny, i aby 
mógł prosić króli» saskiego o dymfeyą. Cesarz zdawał się 
być zdziwionym i sjryfał; pczetnusz pan chcesz mnie opu­
ścić ?“ — „Naj. Panie — odrzekł książę, gdyż jestem 
związany mćm słowem i ponieważ nie czaję się już być 
zdolnym, abym mógł jak się należy wypełnić swą wolę.“ 
— „To dobrze — odpowiedział cesarz — wróć pan do 
swego korpusu“. — Wedłe przyrzeczenia cesarza, prosili 
także piśmiennie ó pozwolenie powrotu tio kraju: szef 
sztabu Henryk Zabiełło wraz z adjutantami księcia Suł- 
koWskićgo.

Dwa dni późnić) zwołał adjutant cesarski jenerał 
Flabaut jenerałów i pułkowników korpusu polskiego i o- 
świadczył im w imieniu cesąrza, iż on do życzenia księcia 
Sułkowskiego, aby mógł wrócić do ojczyzny się przychyla, 
a w jego miejsce przeznacza na dowódzeg korpusu 8 jene­
rała Dąbrowskiego.

Sułkowski, oddawszy zaraz dowództwo jenerałowi Dą­
browskiemu, maszerował odtąd osobno celem uniknienia 
niepotrzebnych tłómaczeń. Wieczorem tego samego dnia 
przesłał z Gillenhausen ostatni rozkaz dzienny do swych 
towarzyszy broni, w którym w kilku słowach powtórzył im 
powody swego postępowania i pożegnał się z nimi czule. 
Napisał także do jenerała Flahaut, któremu już był oświad­
czył, że niezwłocznie odjedzie i zażądał od niego piśmien­
nego do tego upoważnienia, które już był otrzymał ustnie. 
Jenerał Flahaut zaprowadził samadjutanta i oddawcę listu 
jego do księcia Nefchatelu, który znajdował się na zamku
w......... Ten ostatni, zasięgnąwszy woli cesarza, kazał
powiedzieć księciu Sułkowskiemu, że mu upoważnienie 
wkrótce przyśle, lecz że chwilowo nie ma na czćm pisać. 
Książę Sułkowski, widząc tak błacbe powody, a zarazem 
znajdując się już tylko mil kilka od Renu, sądził, że go 
chciano mimo jego woli pociągnąć do Francy i, nie pozo­
stało mu więc nic innego, jak tylko natychmiast zrobić 
krok stanowczy. Jakoż opuścił dnia 31 października 
armią francuską wraz z swym podszefem sztabem i ze 
swymi adjutantami. Przedstawiwszy się u straży prze­
dnich nieprzyjacielskich, oświadczyli, iż co dopiero odłą­
czyli się od armii cesarza za jego upoważnieniem i że żą­
dają, aby ich zaprowadzono do icb monarchy króla sa­
skiego, którego o dymisją chcą prosić. Lecz jakież było 
ich zadziwienie, gdy się dowiedzieli, że król saski był 
jeńcem wojennym.

Tą wiadomością mocno zrażeni, żałować poczęli, że 
i nie pozostali w charakterze cywilnym we Francyi aż do 
i chwili pokoju, lecz już było za późno. Książę Sułkowski, 

zaprowadzony od przednićj straży do głownćj kwatery 
księcia Szwarzenberga, usilnie unikał spotkania się z któ­
rymkolwiek bądź z monarchów, aby nie myślano, że z in­
nego powodu, aniżeli z powodu honoru opuścił Napoleona. 
Przybywszy do Lipska, napisał natychmiast na ręce księ­
cia Repniną do króla saskiego ze sprawozdaniem o wszy- 
stkićm co zaszło i z prośbą o danie tak jemu jak i towa-

rzyszącym n u ofi :erom dymisyi. List ten jednakże pozo­
stał bez odj owiedzi. W Dreźnie otrzymał wraz z towa­
rzyszami swymi pozwolenie zamieszkania w księstwie 
warszawskićm. Postanowiwszy nie mięszać się już do ni­
czego i oczekiwać losu przeznaczeń Polski, żył on odtąd 
na łonie swćj familii.

Warszawa, 15 marca 1814.

Słówko o Lenartowicza jako rzeźbiarza.
Teofil Lenartowicz jako artysta rzeźbiarz doznaje 

za granicą coraz w ększego i głośniejszego uznania 
nawet tam, gdzie sztuki te najwspanialsze mają świą­
tynie i muzea we Florencji, stolicy dzisiejszej Italii. 
Dziennik tamże wychodzący i’Italie zamieszcza na­
stępujący o najnowszćj pracy Lenartowicza artykuł, który 
z przyjemnością, jako chlubny dla znanego w cąłĆj Pol­
sce lirnika mazowieckiego w wiernćm podajemy tłómacze- 
niu naszym czytelnikom :

„Płaskorzeźba w brązie w rodzaju nieśmiertelnych 
dzieł Wawrzyńca Ghiberti, zdobiących jakoby klejnoty 
przecudne drzwi do chrzcielnicy we Florencji, jest dziełem 
w naszych czasach natier rzadkićm, tćm bardzićj, że dzieło 
to wykonane po mistrzowsku prawdziwy znamionuje talent. 
Artysta polski p. Lenartowicz, który dotąd znanym 
był je lynie z prac literackich wysoko cenionych, poświęca 
się od lat kilku sztuce plastycznćj. Wykonał on we Flo- 
reucyi płaskorzeźbę, przedstawiającą przejście Izraelitów 
przez Jordao, przypominającą każdym rysem historye bi­
blijne rzeźbione a raczćj malowane przez Ghibertego na 
wielkićj bramie św. Jana. Plany oddane są z należytą zna­
jomością stopniowania, perspektywa dobrze zastosowana, 
grupy figur po bokach i w środku kompozycyi dobrze roz­
łożone,

Na pierwszym planie widać arkę, noszoną przez kapła­
nów szeroko udrapowanych; na prawo Hebrejczyków, któ­
rzy wchodzą z religijną postawą w osuszone łoże Jordanu; 
na lewo tłum wtjskowych poprzedzających arkę. Młody 
wojownik stoi na wozie; w twarzy jego wyraz podziwu i po- 
szany; odwraca się aby widzieć na górze Mojżesza, który 
z dala przypatruje się ziemi obiecanćj i którego postać 
w postawie zachwytu góruje uad całą kompozycyą.

Jedynie to żałować można, iż autor nie więcćj nago­
ści wproWadżił i dwie lub trzy z takich pięknych i mło­
dych figur, których Ghibferti nie zapomniał na swych pier­
wszych planach. Żałować także wypada, że strona wyż­
sza na lewo cokolwiek jest próżną w porównaniu z drugąt 
na którćj znajduje się Mojżesz i kilka kupek żołnierz/i 
schodzących z góry na brzeg rzeki. Byłoby może potrzeb» 
w tym lewym kącie cośkolwiek wegetacyi oryentalućj, 
kilku drzew palmowych i pasterza, któryby zdaleka był 
spektatorem sceny.

Mimo tego w całości dzieło p. Lenartowicza bardzo 
piękne robi wrażenie. Szkoda tylko, iż sam rylca nie pro­
wadził i brązu bezpośrednio me zachwycił, gdyż spo­
strzega się, że figuiy i rysy, których przybrany sztychaf2 
(dłótkarz) nie dotknął i które zachowały wierny odcisk 
pierwotnego gipsu, daleko lepićj się udały i zachowują wy­
raz żywy w przestrzeni nader małćj.

Płaskorzeźba p. Lenartowicza dostąpiła uznania od 
sławnćj i bardzo kompetentnćj osoby, od p. Duprć, który 
ją pochwalił w liście bardzo pochlebnym dla artysty po1' 
saiego. Przyłączamy się najinocmćj do rady jego przyj»' 
ciół, aby to przejście Jordanu w brązie wystawił na wr 
dok publiczny, gdyż takie, jakićm jest, zawsze do koszto 
wnych osobliwości policzyć się musi.“



s
ć®, crs 1® P°^ce dodać należy: moskiewska, a słowo to 
rdzo ięcój spotęguje wzgardę dla tćj kategoryi ludzi. Po- 
•wki yiskićj znajomości z rozmaitych okoliczności z poli- 
obić ^iewską nie natrafiłem nigdy na człowieka, które- 
zcze można było bez ubliżenia sobie rękę podać. A je- 
jsze ludziom tym podwyższają obecnie płacę i nadają pra- 
-ara .calćj emerytury po 25 latach służby, to jest jak w za- 
dzić L nauczycielskim, a do połowy po 20 latach. Tylko 
cnie jolicya, jako najgłówniejsza instytucya w Rosyi, ko- 
zne. ,i praw stanowi nauczycielskiemu przysługujących, 
lali- Lm wam, że nigdzie indzićj podobnego zjawiska nie 
lego jecie. Umyślnie podnoszę te rzeczy, aby nieustan- 
ipu- ^tami stwierdzać tę nie ulegającą najmniejszemu za- 
au- cniu prawdę: Pomiędzy Europą a Rosyąj nie ma nic 

owe ¡«nego; odrębny, to świat i odrębne jego droszi. po 
rem, J) idzie. Kwestya założenia uniwersytetu dla kobiet 

że jna zostało przez ministerstwo oświecenia do opinii 
nich pytetowi, który dla przedwstępnego zbadania tćj 
cza- [j utworzył komitet pod kieruukiem profesora Bekie- 
askę ^ładujący się z członków: Famizina, Suchomlinowa 
z na ja. Spodziewać się należy, że panowie ci opinią 
nym oprą słuszne domagania się kobiet. Nie brońcie
e na s — bo w n ćm tylko zbawienie 1 

ale alszywych papierków zawsze ogromna moc kursuje 
nićj. svi. Teraz naprzykład schwytano na jarmarku w Ni- 
: hie kilka papierków pięćdziesięciorublowych, tak dosko- 
> nie odrobionych, że zaledwie najlepsi znawcy podrobie- 
kwi-1 rozpoznać potrafią. Fabrykacya ta odbywa się 
tyka śj Rosyi — a do nićj wzięły się wszystkie stany, po- 
'■ — ,y od chłopów, aż do najwyższych stanów, czego do- 
cza-1 są li :zne sprawy, fałszerzom wytaczane. Nie dłu-

podobna będzie wiedzieć, które są fałszywe, a które 
skie taka mnogość tych pierwszych po Rosyi kursuje, 
eniajii kończę niniejszą korespondencyą, w następnćj, 
i te #am rychlćj nad termin wyślę, dotknę tutejszych 
isła- jctw i ich dążności.
ują:

5 PEVST.
>, 2el Berlin, 7 października. O położeniu rzeczy w Ili- 
y ualiii o zachowaniu się wielkich mocarstw w tćj kwestyi 
wła- Provinzial Correspondenz w najświeższym
■ numerze co następuje: „Pod względem ust nowienia 
kiej, go rządu w Hiszpanii nie można na teraz nawet 
Wy- szczeń żadnych robić. Tyle tylko zdaje się być pe- 
rdzii ż® z jednćj strony królowa Izabella przez ucieczkę 
ory, B się pozbawiła wszdkich widoków odzyskania tronu 
rzyć dla siebie, czy tćż dla swego domu, i że z drugićj 
, ale stronnictwo, które w miejsce dotychczasowego rządu 
,tąd ¿bieżnego zamyśla utworzyć rzeczpospolitą, nie po- 
jań- w Hiszpanii trwałćj podstawy. Jeżeli zatćm usta- 
2 jćj lie nowego tronu jest prawdopodobne, to jednakże

stronnicze i osobistości, z jakiemi liczyć się należy, 
dzie różnorodne, a ich stanowisko jeszcze dotąd tak nieja- 
rzed ¡o uzasadnionćj naddei pomyślnego rezultatu z ża- 
Var. trony mowy być nie może. Za kilka tygodni zwo-
■ tj ipewne będzie zgrom, dzehia kortezów (reprez. ntacya 
imJ i) które ostatecznie rozstrzygnąć ma o konstytucyi 
któ- iie w Hiszranii. Tak niespodziewanie dokonany

ót w Hiszpanii zajmuje obecnie jak najżywićj i pra- 
:yje, łącznie uwagę rządów europejskich i ustąpiły przed 
ośj izystkie inne kwestye polityczne tymczasowo na drugi 
,zja. Rząd Związku północno-niemieckiego może przypa- 
ejhj ¡się rozwojowi rzeczy w Hiszpanii bez wszelkiego 

p0 lenia i z tćm postanowieniem, że samodzielne roz­
dęcie narodu hiszpańskiego o naród »wych jego lo- 

rzy. k samo będzie szanował, jak naród niemiecki tego 
j’uo- ’ie wymaga. To samo pojmowanie i zamiar przy- 
,yja. ić może na pewno rząd nasz u wszystkich innych 
odzj tów. Chociażby przeto znacz® mi stały s ę dła Hi- 
; j.i wewnętrzne trudności i zawikłania, to przecież oba- 
"po_ ig me należy, żeby ztąd powstać miało powikłanie
(JOst, ch stósunków europejskich.“
zczeAIość zabawi w Baden-Baden aż do urodzin ks. na- 
b col,tronu. 18 bm., poczćin bezpośrednio powróci do 
jby.fezydencyi. Późaićj król Wilhelm wyjeżdżać będzie 
(..¿Jowauia do Letzlingen itd.
pGpiejszy Staats Anzeiger ogłasza zwołanie czte- 

^¿ejnów prowincyonalnycb, mianowicie sejmu hano- 
zna-feo do Hanoweru na 11 bm., sejmu kaselskiego ob- 
^„¡Irejencyjnego do Kassel na dzień 25 bm., sejmu ob- 
jcj, Ajencyjnego wiesbadeńskii go do Wiesbadens na 18 

oc|j.¡sejmu szlezwicko-holsztyńskiego do Rendsburga na

ZDie-.iancłerz związkowy hr. Bismarck pi zychodzi — jak 
jOWiprov. Corresp. — w wiejskićna ustroniu w Varzin 
’po. bardzićj do sił. W zeszłym tygodniu przyjmował, 
¿sJadomo, odwiedziny zastępującego przewodniczącego 
razq isterstwie stanu, barona Heydta, który się był udał 
jlzin celem pomówienia o niektórych sprawach wewnę- 

icyą **’ toczących się w ministerstwie stanu. Pod wzglę- 
owrotu kanclerza związkowego z rozmaitych stron

, ja. ‘ł o pewnych już postanowieniach, lubo takowe dotąd

dzoL

mój Ł ,
;ego Iniistrowie stanu odbyli i dziś o godzinie 1 z połu- 
mD mferencyą pod przewodnictwem ministra skarbu ba- 
chteydta..

ów ad projektem do zapowiedzianćj nowćj ordynacyi 
' owćj, mającćj być przedłożoną najbliższemu sejmowi, 

ą ciągle w ministerstwie spraw wewnętrznych'; o re-
0 “"M administracyi, ordynacyi gminnćj, konstytucyi po- 

stojących z ordynacyą powiatową w najściślejszym 
bU'Młącznym związku, zdaje się, że wcale nie ma mo- 

zatćm w najlepszym razie oczekiwana ordynacya po-
P°'*a ograniczy się na polepszeniu w składzie stanów 
^Uowych.
5tac®tia 2 bm. toczył się przed najwyższym trybunałem 

fi kryminalnym przemienienie karteczek wyborczych 
>ko pensyonowanemu nauczycielowi Reinhardtowi

? JWąrżowi Schiweckowi z Paprodków w Prusach.
' óch obż łowanych uznano winnymi i skazano 
^ ^rdta na dwuletnie a Schiwecka na jednoroczne wię-

ebft i°^Czas P°bytu kanclerza rosyjskiego państwa, księ- 
uóśiCzak°wa w Berlinie, konferował z nim mini- 
byłl. 1 baron Heydt, zaraz po swym powrocie z 

Rosyjski jenerał Majewsky, który bawił pewien czas
iro-?.’ I)rzybył ztamtąd do Berlina, ażeby być obecnym
no- /z^aniu na próbę z dział Kruppa, odbywającćm się 
iarzii8lem na artyleryjskim pl.cu do strzelania. Ze
!iski»\na rezilltat ostatnich prób król stanowczo roz- 
wy-(p że do uzbrojenia marynarki Związku północno- 

‘«kiego użyte być mają wyłącznie Kruppa działa sta- 
oj1 tyłu nabijane.

óry FRANCYA.
)0-l'i i .r^’ 5 października. Forma przyszłego rządu 

le8O zajmuje dotąd bardzo prasę paryską. Na- 
wi-’tymczasowego rządu prowizorycznego jeszcze nie 
¡to-jPe"ne, pierwsze bowiem były fałszywie podane, 

’"'ano się tutaj, a nawet dzienniki tak paryskie jak 
łckie już o tćm pisały, że do składu rządu prowi- 
, «go wnijdzie także Olozaga, który obecnie bawi 
A U1 przed kilku dniami miał z margrabią Moustier 
M poufną rozmowę. Marszałek Serrano, Cantero

i Rivero zaprosili Olozagę do kraju, atoli pozostanie on 
w Paryżu, dopóki rząd prowizoryczny nie zostanie ukon­
stytuowany. Olozaga jest jednym z tych Hiszpanów, któ­
rzy najwięcej pracowali nad dubrćm uorganizowaniem re­
wołucyi i którzy głównie kładli przycisk na usunięcie dy- 
nastyi, obecnie jednakowoż jest tego przekonania, że się 
lepićj swćj ojczyźnie przysłuży, j żli się na czas pewien 
usunie od udziału w rządzie prowizorycznym. Programy 
rozmaitych junt przedstawiają ze względu na formę przy­
szłego rządu bardzo wielką rozmaitość; na uwagę zasłu­
guje jednak to, że podczas gdy zachodnia Hiszpania życzy 
sobie rzeczyposnolitćj wedle starego wzoru francuskiego, 
jest natomiast Prim i jego zwolennicy za systemem szwaj­
carskim. Liberté zwraca uwagę na program junty kar- 
tageńskićj, która tego samego żąda, za czćm często p. 
Emil Girardin przemawiał w swojćm piśmie, to jest: znie­
sienia firmy monarcbicznćj, potwierdzenia wszelkich wol­
ności i praw osobistych, jak wolności prasy, nauki, stowa­
rzyszenia i publicznych zgromadzeń, przemysłu i handlu; 
duléj rozdziału kościoła od państwa, decentralizacyi władz 
wykonawczych, powszechne głosowanie, są ly przysięgłe 
we wszystkich procesach, zniesienie kary śmierci i powo­
łanie ustawodawczych Kortezów. Liberté oczywiście 
unosi się nad temi żądaniami i przepowiada Hiszpanii 
lepszą przyszłość, jeżeli tylko wprowadzi w życie postę­
powe zasady. Podczas gdy w ten sposób Liberté zasta­
nawia się nad warunkami lepszćj przyszłości dla Hiszpa­
nii, rozw ża France powody, dli czego dynastyaBur- 
bonów upadła i zn jduje je w reakcyi, która opanowała 
cały dwór Izabelli i przyspieszyła wybuch. „Najpewniej­
szą pomocą rewołucyi jest niewątpliwie reakeya, pisze 
France. Rządy które runęły w ostatnich piętnastu la­
tach, trzymały się uporczywie zasad przeszłości, które zo­
stały pok nine, reagowały one przeciw postępowi, za­
miast go popierać, wstrzymywały się od wszelkich konce- 
syi, aż wreszcie było zapóźuo. Gdyby Izabelli była się 
porozumiała z unią 1 bera Iną, byłaby do dziś dnia na tro­
nie, jak się to stało 1854 r.“

Najwięcćj jednakowoż zajmuje tu umysły protest kró- 
lowćj Izabelli, wystósowany przeciw rewołucyi. W proteście 
tym znajduje się następny ustęp: „Uważałam za słuszne szu­
kać potrzebnego bezpieczeństwa w państwach mego wspa­
niałomyślnego sprzymierzeńca, aby w tćj trudnćj konjek- 
turze tak działać, jak tego żądają obowiązki i mój cha­
rakter królewski, który nietknięty cbcę przenieść na syna 
mego“. Otóż cesarz, jest niezadowolony z tego, że Iza­
bella w ten sposób skompromitowała Fr.-ncyą. Równie 
niezadowolona jest i prasa publiczna. Epoque pisze 
z tego powodu: „Królowa mówiąc o wspaniałomtślnyrn 
sprzymierzeńcu, używa zapełne tylko zwykłego wyrażenia, 
nie przypisując do tego żadnego znaczenia, wedłńg nowo­
żytnych pojęć bowiem i według naszego prawa politycz­
nego może Francya zawięzywać przymierze jedynie z taką 
osobą królewską, która istotnie posiada moc zwierzchnic­
twa. Jedynym naszym sprzymierzeńcem mógłby tu być 
tylko naród hiszpański, reprezentowany przez rząd, który 
sobie sam utworzył.“ Paryzki korespondent do I n d ć p. 
belge zauważywszy, że ten powyższy ustęp może się 
przyczynić jedynie do tego, że ów „wspaniałomyślny sprzy­
mierzeniec“ będzie musiał ograniczyć swoją gościnność, 
pisze dalćj następnie : „Nieszczęście ma zawsze prawo do 
szacunku nawet i wtedy, gdy szacunek jest mnićj zasłu­
żony, aniżeli nieszczęście samo. Atoli jeżeli królowa po­
tępiona przez opinią publiczną przedstawia się, jako nie­
winna ofi.ra odarta niesłusznie z honoru, wtedy mimo 
woli przychodzi na myśl, że w ucieczce widzi no ją razem 
z jćj mężem, z intendentem, z dziećmi i z ojcem spowie­
dnikiem i mimowoli przychodzi na myśl ów ustęp w jćj 
proteście, że rewolucva „ „zakłóciła spokój rodźmy, ze- 
sromociła świętość ogniska domowego, zabiła cnotę i pa- 
tryotyzm.““ Trzeba tu zaprawdę wierzyć, że,karawana kró­
lewska podzieli w ten sposób między siebie role, że Fran­
ciszek, król honorowy przedstawia spokój rodziny, Maifori 
świętość ogniska domowego, królowa cnotę, a ojciec Cla­
ret patryotyzm.“ Tenże sam korespondent donosi, że mar­
szałek Serrano wysłał do Biarritz swego adjutant», praw­
dopodobnie, ażeby zainterpelować rząd francuski z powodu 
owego ustępu w proteście.

Pisma urzędowe zaprzeczają stanowczo wieściom, ja­
koby przyszło między Paryżem a Hagą do zawiązania 
przymierza.

Podpada tu ogólnie wszystkim, że Monitor nie 
wspomniał wcale o mowie, którą p. Lehmann, jako czło­
nek instytutu powiedział nad grobem hr. Walewskiego. 
Pan Lehmann w przemowie swćj skrytykował dość ostro 
stanowisko, jakie r. ąd zajmuje do Instytutu. P. Olivier, 
przyjaciel zmarłego hrabiego, miał także prżemówić nad 
jego grobem, atoli pp. Rouher i Lavalette, jak się tu do­
myślają, wydali takie rozporządzenie, że p. Ôbvierowi by­
łoby trudno przyjść do słowa.

HISZPANIA.
* Wiadomości z Hiszpanii są dzisiaj nader szczupłe. 

Otóż telegramy, które otrzymaliśmy.
Parys, G października. Według otrzymanych wia­

domości przybyła królowa Krystyna do Bordeaux.
Madryt, 6 października. Wybuchłe wAnteguera nie- 

spokojności przytłumione zostały. Dnia 8 bm. spodzie­
wają się tu przybycia z Kadyksu jenerała Dulce. Jenerał 
Pierrad przybędzie tu jutro z Barcelony. W czwartek wnij- 
dą wojska uroczyście do miasta. Wstąpienie jenerała 
Olozaga do rządu prowizorycznego jest jeszcze wąt- 
pliwćm.

Ltrodyn, 7 października. Telegraf podmorski donosi 
z Nowego Jorku z dnia 6 bm. do Times: Stany Zjedno­
czone uznały juntę madrycką jako faktyczny rząd w Hi­
szpanii.

Paryż, 4 października. (Telegram prywatny wiedeń- 
skićj Presse.) Książę Napoleon i książę d’Aosta, drugi 
syn Wiktora Emanuela, wymieniani bywają jako kandydaci 
do tronu hiszpańskiego; każdy z nich ma podobno zwolen­
ników w Madrycie.

Mndr;t, 8 października. Di>n Jurni pod- 
pi«»ł dnia 3 bm. forntMlny n ITarjiu uklzrze- 
ezrnia mię praw do kurony hlaspMAHkłćj na 
rzecz syna gnegu Don Carloaa. — Cuulwla 
donosi pod zastrzeżeniem, że Hawana prwkla- 
mowata niezależność. (?) A*rłin przybył wczo­
raj po południu do Madrytu. £»rzy)ęto jso z 
nlewyałowionyni zapałem, cały MnUryt wy­
szedł »aprzeclw niemu. Heputaeye nwltfag, 
m«rynarkt, rozmaity , korporoeyl jako tćż 
Francuskie, włoskie I szwajcarskie ticorzyly 
orszak Je««. l>ockód ażdo kotelu Prima trw ał 
4 jęodziny. Prlm miał z balkonu prz.-ntowc, 
zagrzewając do zgody ; uściskał Serranę.

Madryt, 8 października. WW przemowie 
z balkonu oświadczy! Prim, że zgadza się zu­
pełnie z Serraną, wszyscy też wolnomyślm, ar­
mia I lud powinni się trzymać Jeenusei i zgO' 
dy. Kewolueya zawdzięcza przedewszystkićni 
marynarce, Serrano wygnanym Jenerałom 
zwycięstwo. Pr im uściśl« ał w końcu Serranę. 
Łut! zebrany pi zykiaskiwał. Wieczorem świe­
tna illuminacya.

Telegramy.
Drezno, 7 października. Według Dresdner Jour- 

al przybędzie pruski książę następca tronu wraz z mał­

żonką w przyszły piątek na dwór tutejszy i zabawi tu aż 
do dnia 12 października.

Monachium, 7 października. Słychać, że istniejący 
pomiędzy Prusami a Bawaryą traktat, dotyczący wza­
jemnego karania osób, które stały się winnemi obrazy na­
czelnika państwa, rozszerzony obecnie został i na takich, 
co się dopuścili podobnego przestępstwa przeciw rządom 
państwa i podwładnym im władzom.

Wiedeń, 7 października. Oesterreichisches Te- 
ipgrapheu-Korespondenz-bureau donosi: Zamia­
nowanie nowego prezesa ministerstwa w miejsce księcia 
Auersperga nastąpi jeszcze przed zebraniem się rady pań­
stwa. Dalszych w ministerstwie przedlitawskićm zmian 
spodziewać się me należy.

Wiedeń, 7 października. Oesterreichische Ko- 
respondenz donosi: Na prezesa przedlitawskiego mini­
sterstwa desygaowany został Książę A iolf Auersperg, mar­
szałek sejmu czeskiego. Nominacya wkrótce ma na­
stąpić.

Wiedeń, 7 października. Wiadomość kilku dzienników, 
że rada ministrów postanowiła w razie p mownych za- 
wichrzeń ogłosić w Pradze stan oblężenia, nie ma podstawy. 
Postanowiono bowiem jedynie powiększyć załogę tamtejszą 
i dozwolić wojsku, aby energicznie wkroczyło w razie po­
nowienia się rozruchów. Odjętćm ma być także prag- 
skim władzom gminnym dalsze wykonanie pnlicyi.

Wiedeń, 7 października. Dzisiejsze dzienniki ranne 
donoszą, że pomiędzy przedlitawskim a węgierskim mini­
strem skarbu stanęła ugoda w kwestyi banku, mianowicie 
we względzie redukcyi kapitału akcyjnego o 20 '/« mili­
onów jako tćż we względzie znanych ułatwień w sprawach 
bieżących. Stanowczćj ugody co do punktów tych wkrótce 
spodziewać się należy.

Pesz*, 6 października. W Budzie spalił się rządowy 
młyn fabryczny. Strata dochodzi do 611,000 gulde­
nów. — Odkryto śl id morderców pułkownika Bemczky.

Koper.higa, 7 października. Radzca stanu, pan Na- 
thanson, który dawnićj bvł przez dłuższy czas redaktorem 
dziennika BerlingskeTidende, umarł wczoraj wieczo­
rem, mając 88 lat.

Paryż, 7 października. Etendard pisze: Poseł ru­
muński, pan Cretzulesco, wyjechał nagle z Paryża do Ru­
munii; niepokojące zachowanie śig W. Porty i misya Fuad- 
bàszv stoją z tą podróżą w związku. Etendard dodaje: 
pan Cretzulesco przywozi rządowi swemu niedwuznaczne 
dowody życzliwości mocarstw opiekuńczych a mianowicie 
Francyi, która i chwili zachęcać nie będzie Turcyi do prze­
wrotnych kroków, których takowa, jak się zdaje, przeciw 
Rumunii użyć zamierza.

Florencja, 7 października. Rezultat subskrypcyi na 
obligacye tabaczne była w dniu pierwszym bardzo mała. 
Termin zamknięcia subskrypcyi przedłużony prawdopodo­
bnie zostanie aż do przyszlćj soboty. — Poseł pruski hr. 
Usedom wyzdrowiał już i uda się dzisiàj na urlop. Poseł 
francuski bar. Malaret oczekiwany iii jest w dniaćh naj­
bliższych,

Londyn, 7 października. Z Nowego Jorku donoszą pod 
dniem 26 z. m., że po zaciętych bitwach wyparto Iudyauów 
z Teksas.

Londyn, 7 października. W biegu są agitacye za przy­
łączeniem Kuby.

Londyn, 7 października. Times ogłasza artykuł o 
wyprawie angielskićj przeciw powstańcom w wyżynach 
wschodnio-iudyjskich i radzi, ażeby oględnie przystąpiono 
do dzieła, gdyż za wyżynami leży Afghanistan a za nim 
czycha Rosya. Dobrze rozważyć trzeba, czy posunięcie 
granicy angielskićj ku Afghanistanowi i założenie warowni 
granicznych jest stósownćm. Zebrano już 20,000 wojska 
składającego się z angielskich i indyjskich żołnierzy goto­
wych do Wfllki; konkcznćm jest przeto, aby się zdecydo­
wano, czy na granicy północno-zachodnićj Iudyi zrzec się 
należy polityki zachowawczćj, czy zatrzymać takową. — 
Times donosi, że poseł dotychczasowy w Szwajcaryi pan 
John Saville Luml y zamianowany został następcą zmar­
łego posła angielskiego w Brukseli.

Białogród, 6 października. Minister wyznań i spraw 
wewnętrznych p. Matticz zamianowany został ministrem 
spraw zagranicznych.

Carogród, 5 października. Haidar effendi, poseł ture­
cki w Wiedniu, przybył tu w zeszły piątek. —Stan zdrowia 
Fuad baszy polepsza się. — Śl- dztwo przeciw uwięzionym 
z powodu rzekomego sprzysiężenia ttczy się jeszcze dotąd; 
nikt jednakże nie spodziewa się ważnych szczegółów.

Bombay, 5 października. Okręt „Octavia“ przybył do 
Trincomale (na wyspie Ceylon) z wiadomością, że pan Li­
vingstone ma się, jak sądzą powszechnie, znajdować o 7 
marszów dziennych od miasta Zanzibar.

Wartzawa, 8 października. Honiezie- 
nle zagranirznyrh dzienników o zniesieniu 
w Królestwie Poiskićm komisy! sprawiedli­
wości jest bezpodstawnéin ftumityu ta istnie­
je nndal.

WIAD0M0ŚGI MIEJSCOWE I POBOCZNE.
♦ VoniaA, 8 października. Z źródła autentycznego 

dowiaouje się Vossische Ztg, że hrabia Jan Dzlałyńsi.1, ska­
zany w n ku 1864 w znanym procesie o abrodnią stanu in con­
tumaciam na śmierć, stawił się dnia 5 b. m. dobrowolnie przed 
kammergerichtem w Berlinie. Hrabi go nie uwięziono. Wiado­
mość ta potwierdza się i zkądinąd.

— * Zaledwie wczoraj roki sądów przysięgłych dla mia­
sta Poznania, powiatów poznańskiego, szamotulskiego, oborni­
ckiego, ś red z ki ego, śremskiego i wrzesińskiego się ukończyły, ali­
ści nowe roki naznaczone zostały na dzień 26 bm. Jest to do­
wodem, ie 1 czba zbrodni bynajmniej się nie zmniejsza, ale raczej 
powięk za.

Dnia 2 b. m. stawał przed kratkami sądu przysięgłych 
cztery ra«y karany już o kradzież wyrobnik Sebastyan Frącko­
wiak z Wojciechowa, oskarżony o zamiar kradzieży. Sędziowie 
przysięgli uznali go winnym zarzucanej mu zbrodni a deputacya 
sądowa skazała go na dwuletnie więzien-e w domu karnym i po 
odsiedzeniu kary na dw . lata dozoru policyjnego. — Przedmiotem 
diugiej sprawy w tymże dniu sądzonej było rozmy ślne podpalenie. 
Oskarżonym o popełnienie tej zbrodni był pasterz lSle.ni Jan 
Sikora z Zegrza, dotąd nie karany. Dnia 7 lipi a b. r. powratał 
gospodarz J. n Klatkiewicz ze Zegrza około południa z pola do 
domu. Zbliżając się do swego podwórza, spostrzegł, ze z dachu 
jego stodoły, pokrytej słomą, wychodzi dym. Pobiegł tam natych­
miast, wszedł po drabinie na dach i widział, że się pali. Szczę­
śliwym sposobem udało mu się wyrwać palące się snopki i w ten 
sposób ogień ugasić. Na dachu znalazł zwinięty palący się p at 
obok zwęglonej reszty drugiego. Podejrzenie p.dło natychmiast 
na obżałowanego, który też jeszcze w t>m samym dniu przyznał 
się przed nauczycielem, który jego zeznaui- miał spisać. Posta­
rał się on w dniu 7 lipca z rana o dwie zapałki, zeb ał na polu 
kilka piatów, zwinął je, i kiedy bydło do domu pędził, zapalił 
i rzucił na stodołę Klatkiewicza. W terminie audyenc jnym 
powtórzył to gamo zeznanie a deputata sądowa skazała 
go na najniższą karę, to jest na dwuletnie więzienie w domu 
karnym.

— * Przyjaciołom muzyki donosimy, że znani już publi­
czności naszej bracia Müller dadzą w przyszłą sobotę pierwszy 
wieczór kwartetowy

— * Na wczorajszym posiedzeniu reprezentantów miasta 
postawiony był na porządku dziennym wniosek magistraiu, żądający 
przyłączenia polskiej tercyi w szkole realnej do ni meckiej i pe- 
tycyą tutejszego obywatelstwa polskiego, żądającą usunięcia po- 
yyyższego wniosku. Przewodniczący p. Pilet oświadczył zgroma­
dzonym, że tak wniosek jak i petycyą z względu na ważność 
przedm otu oddano do kuratoryum szkoły realnei. — Obszerniej­
sze sprawozdanie z przebiegu wczorajszego posiedzenia reprezen­
tantów miasta podamy jutro.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 9 października 
Dyonizegń męczennika; w kalendarzu słowiańskim Domoga-

sta. Wachód Błońca o godzinie 6 minut 15, zachód o godzinie 5 
minut 19.

Dnia 9 października 1310 roku bitwa z Krzyżakami 
pod Koronowem; — 1479 hołd Krzyżakó •«; — 1683 z wy cię- 
ztwo Jana Sobieskiego pod Parkanami; — 1733 Moskale osadzają 
Warszawę.

— * Ocalenie wielkiego księcia A'ekseg}. Wia­
domo, że fregata rosyjska „Aleksander Newski“, na któ-
rej odbywał podróż carewicz Aleksy, rozbiła się u zacho­
dnich brzegów Jutlandyi dnia 25 września. Jeden z dzienników 
duńskich „Lemvig Avis“ podaje opis tego wypadku. Mieszkaąpy 
w Harboöre zbudzeni zostali nad ranem wystrzałem z morza wzy­
wającym ratuuku. Wybiegłszy na brzeg ujrzeli wielki okręt wo- 
jenny trzechmasztowy na skale, z jakie 400 łokci od brzegu. 
Była to fregata rosyjska „Aleksander Newski“ o 50 do 60 dzia­
łach, pod wodzą kapitana Kremera, licaąea 730 ludzi załogi. Na 
okręcie znajdował się carewicz Aleksy, najmłodszy syn cara 
i wice admirał Posjet, adjutant cesarski. Wiatr s.luy północno- 
zachodni i prąd w dy wysadziły okręt z tom, czego się na po­
kładzie ani domyślano. Kapitan mniemił, że wpływa do Skager- 
Rack. W tćj jednak chwili, była godzina 2 rano, okręt uderzył 
silnie i osiadł zwiócony bokiem ku pieniącym się falom. Natych­
miast spuszczono maszty i wrzucono działa do murza, aby okręt 
mógł zbliżyć się do lądu, gdzi jby falom bezpieczniej się oparł. 
Z brzaskiem dnia spuszczono z fregaty łódź ratunkową z 17 
majtkami; ci dostali się do lądu, ale straciwszy ster, nie mogli 
dostać się napowrót do okrętu. Gdy ujrzano to na okręcie, 10 
innych majtków, mimo piętrzących się bałwanów, odważyło się 
w innej łodzi spuścić się; ale łódź ta rzuconą zo-tała na skałę 
i poszła w kawałki, a z majtków w niej będących, pięciu utonęło, 
trzech wyratowano, a dwóch pozostałych pracowało na des.ach 
rozbitej łodzi przez póltory godziny, żeby się dostać do lądu, za­
nim zdołano ich ocalić. Między utopionymi znajdowali się dw.j 
oficerowie: porucznik bar. Uexkul-Gildenbant, adjutant cesarski, 
i porucznik Zoryn. Wkrótce potem przybył narząd ratunkowy 
(Kakit) i łódź ratunkowa z Harboöre, ale z narządem tym siecio­
wym nie umiano sobie poradzić na okręcie, i dopiero p < południu 
robiono bezskuteczną próbę użycia go. Łódź ratunkowa dostała 
się wprawdzie do okrętu, i tylu ludzi wysadziła na l,d, ilu się 
w niej pomieścić mogło, ale przybijając do brzegu uszkodzono 
dziób łudzi i rozbito kilka skrzyń powietrznych, tak iż nie mo­
żna było używać dalej łodzi. Dopiero, gdy po p łudniu morze 
uciszyło się nieco, i opatrzono znoWu łódź ratunkową okrętu wio­
słami, tudzież nadeszły trzy czółna, cztery te stntki dowoziły lu­
dzi z okrętu, póki się nie ściemniło. Zaraz na brzegu, pop, ka­
pelan okrętu, odprawił nabożeństwo, któremu uczestniczyła zalega 
na kolanach.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Otrzymaliśmy następujące „Wezwanie do przedpłaty 

na „Zbiór pieśni nabożnych katolickich do użytku ko cielnego 
i domowego, mający się drukować czcionkami S. Romana w Pel­
plinie“, z prośbą o zamieszczenie go w naszem piśmie: Chwalcie 
i ana, bo dobry Pan: śpiewajcie Imieniowi jego, bo wdzięczne 
jest. (Psalm 134, 4j. Od czasu, jak przodkom naszym weszło 
światło wiary św. i pierwszy nasz apostół Wojciech św. z nauką 
wiary nau zył ich pierwszej pieśni nabożnej w języku ojczystym, 
pobożni ludzie, którym P. Bóg użyczył potrzebnego daru, prze­
kładali na język ojczysty psalmy i hymny kościelne, i układali 
różne nowe pieśni na cześć Boga i Świętych Pańskich, abyśmy 
taitowe w kościele, w domu, a nawet przy lżejszych pracach 
w polu śpiewali i Imię Pańskie chwalili. Ro miłował się lu t nasz 
w tych pieśniach tak dalece, iż rzadko napotkać można było nie 
umiejącego kilka przynajmniej pieśni na pamięć, a wielu bezwąt- 
pienia pamięta, jeszcze takich, którzy znaczny zapas tych pieśni 
mieli w swojćj pamięci i chętnie je śpiewali. Dzisiaj niestety 1 
w tym względzie coraz smutniej. — Młodsze nasze pokolenie za­
ledwie kijka tylko i to najbardziej używanych zna pieśni, a po 
domach i chitkaih naszych rzadko już nawet usłyszeć można 
wspólny śpiew nabożny, zwłaszcza pieśni, które ojcowie nasi tak 
chętnie śpiewali, a których ich dzieci prawie całkiem już za­
pomniały. Do tego smutnego objawu przyczynia się nie mtło 
brak zbioru, któryby obejmował wszystkie nasze pieśni a po­
mimo to dla nizkiej cenyr Pył przystępny dla wszystkich Najhar­
dziej rozpowszeehnionemi zbiorami pieśni naszych nabożnych były 
n nas tak zwane Kantyczki, lecz i te nie zawierały wszystkich 
naszych pieśni. Obejmowały one pieśni o Bożem Naro zeniu 
i niektóre inne, lecz pieśni moralnych nie było w nich wcale, 
tak, że ani w kościele, ani w domu nie wystarczały. — Posia­
damy wprawdzie obecnie bardzo piękne i obszerne zbiory, z wielką 
starannością i znajomością rzeczy opracowane, lecz dla wysokiej 
ceny mała tylko liczba z nas pos adać je może. W eluż to bo­
wiem jest pomiędzy nami tak b gatych, którzy wprawdzie szcze­
rze pragną nabyć stósowny zbiór pieśni, lecz którzy nie są w mo­
żności wydać na takowy 7—13 talarów? — Z pomniejszych zaś 
zbiorów istniejących, szczupłą zawierających ilość pieśni, wi, lo 
jest tak przepełnionych błędami, że nie tylko nie podob o ich 
nabywać, lecz co więcej należy zapobiegać najgorliwiej roz-zerza- 
niu ich pomiędzy ludem. Zajmują się bowiem ich wydawnictwem 
szczególnie w prowincyi naszej ludzi , którzy, nie będąc katoli­
kami, ani nie znając języka polskiego, drukują je jedynie dla 
własnego zysku, i dla tego właśnie po odpustach i jarmarkach 
spostrzegamy tak często różne zbi rki pieśui, przepełnione naj- 
szkar duiejszemi błędami pod każdym względem, któr.- pomimo 
to lud nasz katolicki dla nizkićj ceny tak chętnie kupuje. Aby 
więc temu złemu, które z rozszerzania podobnych z. i ,rków wyni- 
knąćby bezwątpienia musiało, zapobiedz, postanowili niżej p Opi­
sani wydać nowo ułożony, i przez władzę duchowną aprobowany 
Zbiór pieśni nabożnych do użytku kość elnego i domowego, który 
na około 1600 stronnicach zawierać będzie 1200 pieśni najwięcej 
znanych. Uskutecznienie tego przedsięwzięcia zależy oczywiście 
od gorliwego współudziału kochanych braci kapłanów i wszyst­
kich o chwałę Bożą dbałych rodaków. Chodzi bowiem przeue- 
wszystkiem o to, aby cena tego obszernego zbioru by ła jak naj­
niższa, a przez to dla każdego przystępna. Obrachowawszy pa­
pier i kiszta druku, wypada cena jednego egzemplirza bez 
oprawy na 15 sgr., jeżeli będżie oOOO odbiorców. Nie mając zaś 
tak znacznego gotowego kapitału nakładowego, ufni w pomoc 
Boga i dobre chęci pobożnych rodaków, otwieramy niniejszem 
przedpłatę, prosząc jak najuprzejmiej kochanych braci i.ap/anów 
o łaskawe ogłoszenie naszego wydawnictwa ludowi, wszystkich zaś 
przychylnych ti mu przedsięwzięciu o zajęcie się zbieraniem rzed- 
płaty, którą na ręce któregokolwiek z niżej podpisanych, lub pod 
adresem księgarni J. N. Romana w Pelplinie wraz z dokładnem 
oznaczeniem nazwiska i miejsca zamieszkania każd igo jirzedpła- 
ciciela podług dołączonego wzoru przesłać raczą. Prosimy zara­
zem, aby zajmujący się wspieraniem naszego przedsięwzięcia 
przyspieszyć raczyli zbieranie i nadesłanie przedpłaty, iżby ta­
kowa do 1 grudnia rb. doszła do rąk naszych. W tym bowiem 
razie zostałby druk niebawem rozpoczęty i mógłby być z przy­
szłą wiosną ukończony. Wiemy, że wielu ze zamawiających sob e 
ten zbiór pieśni życzyłoby odebrać takowy z oprawą, lecz trudno 
w tym względzie życzeniu każdego dogodzić. Dla tych przecież 
przedpłacicieli, którzyby tylko zwyczajną życzyli trwałą oprawo 
w półskórek, gotowi jesteśmy postarać się o takową za 5 s r. 
Zamawiający więc z taką oprawą zechcą zatem 20 sgr. przed­
płaty złożyć. Być nareszcie może, że znajdą się tacy, którzy 
zbiór pieśni wydać się mający uznają za zbyt obszerny i zapy­
tają się, zkąd i na co tyle pieśni? Otóż dia tego tak znaczna 
ilość pieśni, ponieważ zbiór wydać się mający nie ogranicza się 
tylko na jeduę okolicę, lecz zawierać będzie ile możności pieśni 
we wszystkich okolicach obszirnych ziem naszych znane i uży­
wane. Zresztą wszystkie pieśni czy w tej, czy też w innej części 
kraju używane gą własnością naszą wspólną, i dla tego, jeżeli do­
tąd nie wszędzie znane, wsz dzie rozpowszeci nione być powinny. 
Pracujemy coraz bardziej nad tern, aby s ę zapoznać gruntownie 
z różuemi płodami literatury naszej, czyliżby nam obcemi pozo­
stać miały te dźwięczne pieśni nabożne, w których zawarte są 
przez liczne wieki głoszone uczucia religijne tak czyste, tak 
wzniosłe bogobojnych przodków naszych? Gdybyśmy nawet 
wszystkich tych pieśni śpiewać nie umieli, to przecież, mając je 
w zbiorze, zapoznamy się z ich treścią i znajdzi my w nich mo-, , -------J - --- J--- , ,, iiUJJ 1UU‘
dlitwy na cześć Boga, na chwałę Najświętszej Maryi Panuy 
i Świętych Pańskich patronów na zych, dziękczynienia za ode­
brana łaski i dobrodziejstwa, prośby w różnych potrzebach które 
czytając, utwierdzimy w nas wiarę, wzmocnimy miłość, pokrze­
pimy nadzieję. Jak nie wszystkie pieśni wszędzie są znane tak 
również ich melodye. Starać się zatem będziemy, aby i mebdye 
zostały później drukiem ogłoszone, już to w celu ich rozpowsze- 

' chuienia, już to w celu zaprowadzenia tak wielce w tym wzglę­
dzie potrzebnej jeduości. Wiedzą kochani bracia kapłani z co­
dziennego doświadczenia, jak pożyteczną i chwalebną jest rzeczą 
śpiewać pieśui nabożne, przeto mamy w Bogu nadzieję, że zbiór 
pil śni Wjdać się mający szczególnie kochani bracia kapłani z ra­
dością powitają, i że z chęcią źajmą się zbieraniem przedpłaty 
przez odpowiednie osoby, o co ich i wszystkich dobrze myślących 
jak najudbnej proszą. Pelplin, dnia 25 września 1868 roku. 
Wydawcy Zbioru pieśni nabożnych katolickich do użytku kościel­
nego i domowego.
Ks Keller, proboszcz w Pogutkach. Sta. poczt. Pogutki. Ks. 
Myller, dziea. i prób, w Kościerzynie. Stacya poczt. Koście­
rzyna (Berent). Ks, Rhode, dziek. i proboszcz w Skarszewach, 
btacya poczt. Skarszewy (Schoeneck). Ks. Pomieczyński, kan. 
katedr., chełmiń. w Pelplinie. Ks. Prądzyński, kan. katedr, 
chełmin. w Pelplinie. Ks. Gramse, kan. katedr, chełmiń. wPel-

Ks. Mazurowski, naucz, śpiewu kościel. przy Śem. duch, 
i Col. Mar. w Pelplinie. Ks. Matczyński, dziek. i proboszcz



w Niedźwiedziu (Baehrendorf).1 Stacya poczt. Wąbrzeźno (Briesen) 
W. Pr. Ks. Kloka, dziek. i prób, w Nowemmieście. Ńowe- 
miasto (Neumark) W. Pr. Ks. Połomski, proboszcz w Wąbrze­
źnie. Stacya pocztowa Wąbrzeźno (Briesen) W. Pr. Ks. Kozło­
wski, dziekan i proboszcz w Radowiskach. Stacya pocztowa

_ _______ Wrock.

Przybyli do Poznania dnia 8 października.
BAZAR. .Hrabina Żóitowska z Jarogniewic, Łr. Żółtowski i Ka- 

dzewa, Żółtowski z żoną z Nf kii.
HOTEL DU A ORD. Kiawczyński z Oporówka, Narzymski z Prus 

Zachód., Wilkoński z Móiki, Białkowska z Pierzchną.
SIEKNĄ HOTEL EUROPEJSKI. Hrabia Kwdecki z Kobelnik, 

Tauck z Lipska.
OEI1MJGA HOTEL FRANCUZKI. Łukowska z Król. Pol­

skiego, Langiewicz z Witkowa, Pansch z Wrześni, Engela 
z Głtgowy.

HERWJUA HOTEL RZYMSKI. Śmigała z Dolska, Bardt z Ber­
lina, Góthe z Wrocławia, Heller z Berlina, pani Bardt z córką 
z Berlina.

MYLlUsA HOTEL DREZDEŃSKI. Ludendorf z familią z Kru- 
szewni, Wunsch z Wrocławia, Sussmann, z Berlina, Erren 
z Dureń.

POD CZARNYM ORŁEM. Jagodziński z Wrocławia, Est- 
kowska z Polanowa, Rzyski z Krąplewa, Binek z Wydzie- 
rzewic.

płac.
817,

Wiademśd giehtaw,
Ölei «5» herlióafca, 7 października,

Przy síabéj tendencyi i średnio tylko ożywionym obrocie 
obniżyły się dzisiaj kursa niektóre, inne utrzymały się na wczo- 
rajszćj wysokości.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4*/,%) 97 
Poż. pstwe. z r. 1859 (5%) 103% płac. Obi. pstwa (4*/,) 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3*/,%) 118*/, płac.

List zastaw.: Zach.-prosk. (8%%) 75’/, płac, dto (4%) 
S3% płac, dto (4%%) 90% płac. Pozn. nowe (4%) 8i% płac. 
List rent, Pozn. (4%) 88% płac. Prask. (4%) 88% płac.

Walery zagraniczne; Austr. metal.'(5%) 50 płac. Poż. 
naród. (5%) 54 płacono. L«»y z roku 1854 (4%) 67'/, płacono 
Losy kredyt. z r. 1858 80*/, płac. Losy z r. 1860 (5%) 72% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65'/, płacono. Poż w srebr. z r. 1861

scu 54—59 tal.; nowe 57—'/, tal. ze statku 1 kolei płac.; na 
paźdz. 57—56’/,—577», paźdz.-listop. 51%—%-55, listop.-gradz.
52%—%—53, na wiosnę 51%----- 51—’/, Ul. płac. Jęczmień:
1750 funt mały i wielki 48—55 tal. Owies: 1200 funt, w miej­
scu 32—36 tal., polski 34—%, galicyjs. 33—%, piękny szląski 35 
tal. z kolei plac ; na paździer. 337,—’/,, paździer.-iistop. 33*/. 
płac., listop.-grudz. 33 żąd. kwiec.-maj. 33 tal. plac. Groch: 
2250 font, do gotow. 66—72 tal., na paszę 60—65 ul. Rzep- 
1800 funt. 78—i0 tal. Rzepik: 76—78 tal. Olej rzepiewy: 
100 fant, w miejscu 9’/, tai. żąd.; na paźdz. 9% plac, paźdz.- 
listop. i listop.-grudz. 9% żąd i płacono kwiec.-maj 97»—% tai. 
płacono. Olej lniany: 10Ó funt, w miejscu 11% tal. płacono. 
Olej skalny: w miejscu 7’/, tal. żąd.; na »rześ.-paźdz. 7'/,, 
paźdz.-listop. 7*/,», listop.-grudz. 7'/» tal. żąd. Okowita: 8000°/o 
Trał, w miejscu bez beczki 18*/»,—’/, tal. plac.; na paźdz. 177, 
— % plac., •/,, żąd. paźdz.-listop. 16’/»— % plac., % żąd. listop.- 
grudz. 16%—’/, płac., i żąd. %, płac., kwiecień-maj 17—16”/,, 
—•/, tal. płacono.

du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie 

błot!

chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornéj Re’ 
ń działała. — ¡

talerz i nachwalić się nie może błogich jej skutsow. (Aorest/ 
deneya z Gazette du Midi). — W licznych przykładach cie- 
pienis trwało bardze d ugo od trzeciego aż do sześćdziesią ' 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstruk„ 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby 
żółci i nerek, nadymanie, hicie serca, nerwowe bóle głowy, gfa] 
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionanż 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia ., rj 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, Sl" 
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm' 
ppdogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brzf..' 

----- ... . , ■ tj Ogółńa, błędnica, oihromie;

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ X ,
—* MĄKA. Berlin, 7 października. Mąka pszeo-t,. Nr. 0 

4%—% tal.. Nr. O il 45/„—’/„ tal.; rżana Nr. O 4—% ta!., 
Nr. 0 ? i 3%—% tal. pł. za cent, z miechem.

Poznan, 8 października. Mąka pszenna No. 0 6—-67, tal. 
No. 0 1 5*/,—% tal., mąka rżana No. 0 4—4’/, tal., r<: i
i ! 3%—% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

97% płac. Polsk. listy zast. 3* em, w rs. i40/0) 66% płac.^ ■e 
ukw. 56*/, płac. Włosk. poż (5%) 51% plac. Amor. poż. (6«/,») 
77%-'/, pic. Afccyę beki żela:-, Kol. inind. 123’/, pic. &al.-Eas-. 
Ludwik 92 płac. .-lustr, frne. 149—8’/» płac, W&rszaw.-wiei. 
58'/, pfc E,;ssl•:* iig. Austr. cred, moi). 91—90% płac. Pozn. 
prow, 100 płac. Szłąsk. stów. bank. (4%> 116 żąd. Oertyf. 
nip. Hubnera (4%%) ICO’/, płac. Hansem. (4%%) 89 płacono 
Henkel (4%%) 90 żąć. Meining. (4%%) 86 żąd. '

Kera gffliówM i ps». pień. Frdr. praski 11.3% płac., kfc. 
1127, płac., suwereny 6. 24% płac., nap. 5. 12% płc., półimper. 
5. 18 płac. doli. 1. 12% płac, Złota w sztabach funt celny 463 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 99% 
płacono. Atatr.-banka 88 płac. Rosyjsk. banku. 83% is&c. 
Byzfeonto bankowe 4

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 63—SO tal.; polska 71 
tal. z kolei płac.; 2000 funt, na paździer. 67%, paźdz.-iist. 647, 
listop.-grudz. i kwiec.-maj 62 tal. płac, żyto: 2000 lunt. w miej­

Obwieszczenie,
Dostawa świec, mydła twardego i szarego, 

jako i mączki dla hiór ratuszowych i zakła­
dów miejskich poruczoną zostanie najmniej 
żądającemu.

Do tego wyznaczyliśmy termin licytacyjny 
na dzień
30 g:aź<lzicrnika rb.przed 

połiidniem e g«<!z. flt
na ratuszu, na który chęć podjęcia się do­
stawy mających z tem nadmienieniem wzy­
wamy, że warunki w naszej registraturze 
przejrzane być im gą. (6135)

Poznań, dnia 6 października 1868.

& ■tudeg&tdw od 12 do 15 roku przyj- 
mie się na stół i stancją w hlizkości gim- 
nazyum. Gdzie? dowiedzieć się można w cu 
kierni A. przy poczcie.

(6137)
Une demoiselle munie de bons certificats 

désire se placer das une famille distinguée 
auprès d’enfants de six à dix ans pour d’a­
bord. Pour de plus amples information s’a­
dresser chez Mr. Ci.-HRf)?’ Oranienstr. 152. 
Berlin. .6142)

magistrat
Wiadomość szfcólna.

Rok szkolny w tutejszej wyższej szkole 
chłopców, którą przysposabia do tercyi gim­
nazjów i szkół realnych a w której język 
polski należytego doznaje uwzględnienia, 
rozpoczyna się w foBiedzlałefe dnia 12 
p ŹcLltraira n 9 gadzinie przyjmowaniem 
nowych uc-niów. ]5973j

W ą g r ó w i e c.Hagistrat.
Walne zebranie członków To­

warzystwa pomocy naukowej imie­
nia Karola Marcinkowskiego z po­
wiatu Mogilnickiego odbędzie się 
d. 22 października rb. 
o godzinie 11 przed południem 
w lokalu pana Kamińskiego 
w Trzemesznie. Ponieważ głó­
wnym celem tego zebrania będzie 
wybór członka komitetu w miejsce 
zgasłego zawcześnie śp. Dr. Cu- 
nowa, przeto o liczny udział w 
zgromadzeniu uprasza (5702) 

Komitet.
W komisie księgarni Ł«i<Sw. łHerz- 

w Poznaniu wyszło i jest do na­
bycia:

Kongres europejsi
w ofcec ducha czasu

przez
Ii. Czpara.

Cena 7'/» sgr.

NauczyoleL u, Polka, posiadająca język 
francuzki, niemiecki i muzykę poszukuje 
miejsca do pierwszych początków.

Bliżej można się dowiedzieć w ekspedycyi
Dziennika pod K N. (6124)

Stmasey-s i *<t«S dla dwóch studentów 
na 1 piętrze blisko gimnazyum i realnej 
szkoły, gdzie jest fortepian, przy tem pomoc 
naukowa; bliższa wiadomość u pana Adam 
skleiło przy ulicy Wrocławskiej w hauttlu 
pod No. 9. _ __ _J£134-)

Elegancki psi .ój z alkierzem i przedpekw- 
Jem jest w Rynku 75 naprzeciw głównego 
odwachu do wynajęcia. (6¡44)

Do wykonywania na bieliźnie
i białych po bardzo dostępnych celach jako 
też do wyuczenia młodych dam polecają się

Siostry SBeycr, 
(6133*) na Chwsliszewie No. 20

Ktoby dzieci swe na staucyi 
w Dreźnie pod troskliwą opieką 
pomieścić pragnął, powziąść może 
wiadomość w domu komi­
sowym polskim Victoria- 
Strasse No. 5 p. Hrezno. 
Tenże dom załatwia wszęlkle 
komiso. Tamże skład to­
warów kolonialnych, 
win rozmaitego gatun­
ku, cygar itd. (6125>

Położona w W. Księstwie Poznańskiem,
w pełnym ruchu będąca fabryk« wafel» 
jest za stałą cenę 85,000 tal. przy zaliczce 
25,000 tal. i zresztą pod potnyślnemi bardzo 
warunkami natychmiast do sprzedania. Bliż­
sze szczegóły na łask, zapytania sub D. 1 
przez A. Retemeyer’a Central-Zeitungs-An­
noncen Bureau w Berlinie. (5928.)

Pititirnki, uczęszczające tutaj na pen- 
syonaty znajdą stancyą, stół i staranną opie 
hę, wraz z korepetycyami i lekiyami muzyki 
jako też nauczanie robótek damskich za bar­
dzo umiarkowaną cenę. Bliższa wiadomość 
wbiurz) zleceń p. B«,. JMlDliiishfirjgo. 
Wie ¡¡ie Ł-arbary i róg ulicy Wszystkich 
Łw. No. 48 b. [6110-j

Zdatny mbrarz, obeznany z młynem pa­
rowi m, kawaler, jako i ogrodnik i kucharz 
kawaler zgłosić się może w biurze zleceń 
K E olińsKiego. — Do nabycia jest tanio 
w Królestwie grunt 37 włok, w parcelach 
po jednej lub więcej włok. 161UJ

Snł-jelt knp ecfcl, opatrzony bardzo do- 
hremi świadectw ami, szuka natychmiastowego 
umie -zczenia. Bliższą wiadomość udzieli pan 
Sźyni.tsś j w Poznaniu. Wodna ul. No 28

 (.6057) 

Mieszkam od 1 października 
1868 przy ulicy Wilhelmowskiej 
Nro. 26. .(6021)

J. B GeoiakowsH
krawiec damski naprzeciw poczty.

Dwa pręlK© poleje
s meblańt! tnf> bess ¡w?s. »»«.-
tychniłsiat p-ray tsSŁ-
ey W». ï «J» wygïaJçcÎA, ISïîxeze 
«zezeaiely Y«-llfeetn»««---»» *» «ities, Y». 33. ¡6145]

Od 12 godziny z południa aż 
do 3 codziennie obiad w cenie od 
1 tal. począwszy. .(6093)
L. Kurn&Uwslii i Spói&a.

Mam miejsca dia |ien«y«narzy.
(G113) ł%y«zyń»S»l.

W. Garbary No. 52. II pięt.
Kupczyk, (kiper) któremiiby można po- 

wierzjć zna zny sklep z winem węgierskim 
jest poszukiwany, gdzie i pod jakiemi wa- 
¡unkatni dowiedzieć się można u fi. Futia- 
tycklego w Lesznie. Listy muszą być fran­
kowane. (6123)

Kilku stttćentów mogę jeszcze przyjąć na 
Stancyą JP. Hilińsfei.

¡G143-] Wrocławska ul. No. 16.

Szcz < elńs?? 2

świeży cement
w oryitf«»*--litych opabawanLeb 
poleca jak najtaniej

Ruddf Kabsilber,
[60981 w Poznaniu.

Skład mój herbaty
ostatniego sprzętu, uzupełniłem wy- 
bornemi gatunkami. (5823), 
Poznań. <1. Pi. FiotrowsBl.

Bazcia Toruńsh
w czwartym kwartale r. b. dokończy I>zia<liinia Boi osła­
wi ty, następnie ogłosi powieści:

Kie nowego przez Wilkcćską,
Fe tnrzy Elpidcaa.

Nabyła nadto prawo oddiuku powieści Władysł. Łozińskiego p. t.:
Żółty Generał.

Liczne telegramy polityczne i handlowe. Cena na pocztach 
pruskich kwartalnie

1 tal. IS1!? sgr.
CJ-fizfcta Toi uńska uzyska;a w miesiącu wrześniu 

b. r. rozporządzeniem c. b. ministerstwa handlu
debit pecztowy w A ostry;,

gdzie rccj.liie kosztuje z stemplem i prowizyą pocztową 1©
złr. ©2 cnt.

(Nadesłano).

Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów,
Błogo skutkująca Revalescifere Du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalesclfere 
dn Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiój 
skuteczności Revalescióre du Barry, odkąd do 70,000pochwal 
lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogo­
sławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po j 
dwudziestoletnićm bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym ; 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie ! 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić i

mienności, osmutuienie, spleen, 
nie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ocięż łość,' niespokot 
ność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do stuikf 
wania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, L 
cieńczenie, melancholia, hojaźń bezpodstawna, niestanowezość,brav 
odwagi itd. (5350)

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach btn. 
szarych z pieczęcią Barty da Barry I Sp. wraz z przepisem „
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 fant, 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 fant. flor. 3? 56 
— Da Barry proszek czekoladowy z Revalescićre dla piersi,’ t0’ 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 fi' 
liżanek 11. 2 50, na 4S filiżanek fi. 4 75, na 288 filiżanek (1. jo 
na 576 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fi. 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry en Barry i Sp., Wie. 
deń, Freiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilhelma i Sp 
A. Pflanzert nastętt, przez aptekarzy dr. Girtler, Freiung 
i „pod Murzyne “ Tuchlauhen 27 w Wiedniu; w Pradze przei 
J. Fiirst, w Peszcie przez J.v. Frenk, w Preszburgu prze, 
F. Pi story, w Cclowcu przez Birnbachor, jako tóż przei 
wszystkie apteki.

W winiarni naszój wydoje od dnia dzi-i Tani fortepian ńabyć można u metra mu-
p Snjeoźl jak najtanićj oM««8ylzyki H. Mifelńsśsieg». święty Marcin Ńo 3... = _ Ł----------... .......... (r_.pojedynczo i abonamencie. (G136-)

Fosiicp & CołllL
Dæe Française désire donner dans cette 

langue des leçons privées. (S’adr. au bureau.)
16128)

(6056)

Gnwerner, Polak, mogący przysposobić 
młodzieńców do klas średnich gimnaz. szuka 
miejsca w jak najkrótszym czasie. Bliższa 
wiad. pod lit. IS. EŁ Szubin franko poste 
restante. [6121]

Kolportera poszukuje 
6114] Księgarnia Łi-lSjceStri».

Maj legs 8« s

kamiennewęgle
Nasz przy ul. S®ólwiejslitój podNo. 3, w kamienicy Pana Dra JNiessziczotty, 

pod firmą:

Kardolińska <fc Trampczyńska
otworzony

Magazyn mód i krawiecczyzny
polecamy względom Szanownych Pań z zapewnieniem, iż usilnóm 
staraniem naszem będzie, zaufanie, o które prosimy, utrzymać.

Poznań, dnia 8 października 1868. (6116)

Kamilla Kardolińska, 
Stanisława Trąmpczyńska.

dostawia według miary w l*ogi»aSia8aeSi 
uiyniwej, nppiiNt k <!»«>■*?»
feoBeS franko przed dom lub na skład 
spedytor

liudolf Kabsilber
[6129] w Poznaniu.

Śledzie opiekane
poleca [6139]

J. K. Leitgeber,

PuMlcttat!
Anzeigen aller Art werden besorgt mit: Schnelligkeit — Ersparniss von3 

-a Porto und Spesen, sowie eigener Mühwaltung — Gratisbeläge — Rabatt bei grösse-’S 
§ren Aufträgen — Discretion. — §
o SjpeelRä-Ceta&rsiete mlä behänder« söisstlgem Be-m
§ »ääB'sBus.-S'rri be£ l'efev-ptrpipscwiK drs seSRinniti-ii lngertions-» 
C we»eaasi.
t Sachse & Go. in Leipzig.
g noettcen E£xpe«Iition. j
-3 micitibn^dluciipeiit , ¿
| B rn — Stniigart — Cassel.
| ------- ---------------------------------- j
ai Annahme von iHäeratesi für tläei Allgemeinen <

s.e><es» «4er „«¿artenlsnube“ Anilins» 350,000 Evempl. !

Pierwszą
przesyłkę sztras- 
burgsi iej kiszki 
pasztetowej z tru­
flami z gęsich, wą­
tróbek odebrał [6131]

A. ticbnii«,
tri»u»ąi«rt har- 

<9x0 [gstębne^o »ęńie- 
mtts» ieaosSra, fl;;tóry 
tluate, bydlłnlti, ¿9e<izic 

ogileto»»se i »ęgarze »»dæletwwiîe 
otrzymał i poleca [6183)

J. NeuMrch.

Kilka medali rozmaitych wystaw, mianowicie wystawy 
paryzkiej 1868 r.

CZEKOLADA-SARDA
(6126)

Za czysty kakao I cukier gwarantuje się.

BORDEAUX
«

T« -ur «.w jrr ju X«.
Fabryka wzorowa w Bégles, boulevard 

y ¡¡¿e«»- extérieur.
oce ’ HERBATA. WANILA. ŚLIWKI.

ZieloiogśrsM® winogrona
na liiira<ył| i do jedzenia,

wraz z opakowaniem 
(51841

w roku bieżącym wyborne, funt brutto po 2% sgr., 12 funtów w 
1 tal. rozsyłam za frankowanćm przesłaniem pieniędzy.Ludwik Steru, Zlebiiogera w Szl.

Winogron«! stołowe, do 
kuracyl i do jedzenia,

w tvm roku nadzwyczaj piękne, rozsyła za zaliczką funt brutto^ wraz z opakowaniem

Oton Hartmann,
i5 07l w Zielonou;'DPz(‘ a\ SSasliislni.

Eai den£ice Gordtl.eres
leczy szybko i radykalnie najgwałtowniejszy 
ból zębów i wszelkie cierpienia od zębów 
pochodzące. — Użycie codzienne tej wody, 
jak również prewatSi« lissriśjHer- 
t»M»ag©, zabezpiecza na zawsze zęby od 
próchnienia.

W Poznania w aptece pana [6130]
Dr. Alankiewicza.

Świece stearyno­
we i parafinowe

w znacznym wyborze 
po tanich cenach poleca
J. N. Lcitffefecr.

ÎG140!
Udnllirra mydli« Bi4-»4zsiC»n>„c, 

wyborny środek do mycia i upiększania ce­
ry, w zapasie jest w kawałkach po 5 sgr. w 

--------- -------- (24S6)tagst».« iUtMnerts.

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Teclintk g«srz.»SeEi»zy opatrzony w do­

bre świadectwa i wolny od wojskowości po­
szukuje miejsca gcrzelaneg« lub pedgorze- 
iar ego, które natychmiast objąć może. Bliż­
szej wiadom ści udzieli na frankowane zapy­
tania I. N. Roman w Pelplfaie. (.6035) 

Riąrfzca gospodarczy życzy sobie oho 
riązki każdej chwili przjjąć. Poste restante 
J. C Poznań. [6122

mmmmm

Według nowego syst. popraw, czyszczenie
wszystkich ubhtróu dla j.ałłtów i dant jako tóż ueloiitiitiefe i w jćcielAMyrli |>rzed> 
mtaźów każdego rodzajugw

chemiczno suchy sposób bez prucia
pod gwardneyą niewMąg. lenia jako też materyi i kolorów, U<4r« przebierają
znr«w<e «Sawnlajazy g)-«s6y'«8*. ■ z

X«imS>”Jsi'm«e zlecenia wyUouują się afe«jraiaie a każda sztuka ma tutejszą ce- 
ne f«brjez»są re-a nuęj barcie.

Fabryka chemicznego czyszczenia suchego i Farbowania.
«Juliusz MLarcissc.

Berlin. 106. Leipzjgerstrasse. 106,
W. CStidat, Wilhelmousw iili6al3. l57“ł

-w

I

Nakładem i cacionkaini Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Dwóch pisarzy go­
spodarczych znajdzie miej, 
sce zaraz lub od 1 stycznia r. p,t 
w Dominium Alt-oeztui p, 
Kempno. Tylko dobre rekomen- 
dacye się uwzględniają. (6120)

Skład prawdziwego
Restitutions Fluid

przeciw kulawieniu itd. koni i bydła w bu. 
telkach kwartowych po 17'/, sgr., 6 bute­
lek 3 tal. (5G21J

JEIsnrrn apteka.
W mojej tutejszej ow- 

czarni zarodowej orygi-
Hfcnalnych Ncgretti rozpo- 
cznie sie sprzedaż szczepionych 
tryków rozpłodowych 
dnia S listopada.

W. Rybno pod Kiszkowem. 
(5957)_________ J. Lange.

Sprzedaż tryków
z owczarni mojćj zarodowej — pocho*poi
dzenU Rambouillet - Ne-
gretti — rozpoczęła się.

JanUow« pod Swarzędzem, w wrze-

‘W A. Colle.
Do zakupu

owiec rozpłodowych ory­
ginalnych Rambonilletów
poleca się trudniący tymże od lat wielu dis 
Australii, Buenos-Ayres i Przylądka dobiéi 
nadziei-

[6127]____  w Paryżu, 43, rue Greneta. j 'j

Sprzed iż tryków
rozpocznie się w ISTictążko 
Wie przy stacyi kolei żelaznej 

Bojanowo dnia 20 pa-Stare 
ździernika. .(6082)

Doniesienie teatralnej
W czwartek 8 października. DL przyspo­

sobień do ope y iVHurgarethe (Causl) 
będzie teatr zamknięty.

W piątek 9 października. Z nowemi de­
koracjami. 98Ki-s«»K'tl»te (I-’« (■«<)- 
Wielka opera w 5 aktach Gounoda. |614l|

Sala w Bazarze.
W sobotę, dnia 10 października 1S68, 

wieczorem o 7'/» godzinie.;
Pierwszy

wieczór kwartet
Braci Müller.

Ü^rojcratis.
1. Ilaydena kwartet z Gdur.
2. a) Preludjum Bat ha ) ,

b) Romanca zGdur Bethoveena )na SKrŁ
3. Muzjka sf.-r Rubinsteina.
4. „Warum“ Czemuż) Popperana wiolonczelą
5. Kwartet Beethov, na z Ctnoll.

Li ttów na mntiowaiio miejsoa do 
siedzenia na wszystkie 3 wlecz my po * 
tul. lä na jeden Wieczór po 20
pjęr., na miejsca do stania po 10 sgf- 
dostać można w handlu na iwornym muzjko* 
liów Ctl. SSote a ii. ssacit..

Cena przy kasie:
Miejsce do siedzenia ż5 sgr. — Miejsce 0’ 

stania 15 Sgr.
NB. Program II. i III. wieczora poprzd 

dnio ogłoszony zostanie. g i 32)-

Sala w ogrodzie indówti*
Dziś w czwartek, dnia 8 października

iioiitcit i wielkie przedsta* 
Mienie galowe

na dochód towarzystwa gimnastyków, lino­
skoczków i tancerzy djrektora p. Rost.

I unktualnie o 8'/, godzinie w ogrodzie P# 
raz Ostatni: chodzemc po wieżowej Jini* 
z drutu przez p. E. Rost przy elektro bei’ 
galskiem oświetleniu i przepysznym deszoa 

ogniowym.
Cena wnijścia 2‘/, sgr. Bilety familijne o* 

3 osoby 5 :-gr.
Początek o godzinie 7.
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